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Sądzimy, że już każdy ludowiec ma 
w ręku nową ustawę wyborczą, a zatem 
wie, jak należy postępować przy wyborach. 
Wszelkie przekroczenia ustawy z czyjej­
kolwiek strony prosimy skrzętnie li o to u ać 
i nam donosić. Musimy stanowczo przeciw 
wszelkim bezprawiom wystąpić. Kto nie 
przeciwdziała bezprawiom, ten staje się 
współwinnym tychże.

Doręczanie papierów wyborczych już 
się rozpoczęło. Każdy wyborca ma otrzy­
mać dwa papiery: Kartę legitymacyjną 
(pół arkusza papieru) i kartę do głoso­
wania (ćwiartka papieru). Przy odbieraniu 
tych papierów powinien zaraz wyborca 
zbadać, czy imię i nazwisko jego na kar­
cie legitymacyjnej jest bez błędów wypi­
sane, oraz czy karta do głosowania jest 
nieuszkodzona i nie zapisana. W razie 
jakiejkolwiek wątpliwo|pi prosimy odżało­
wać 35 halerzy na list polecony i nadesłać 
redakcji ^Przyjaciela Ludu* do zbadania.

Po odebraniu ze starostwa trzeba pa­
piery wyborcze jak najstaranniej schować 
i bezwarunkowo nie pokazywać żadnym nie­
znanym osobom, ani żadnym przeciwnikom. 
Ostrzegamy, że całą nadzieję pokładają 
wrogowie ludu w tern, że potrafią oszukać 
łatwowierny lud przez wyłudzanie i wypi­

sywanie swoich kandydatów na kartach 
głosowania. Cała zgraja agitatorów "wro­
gich rzuci się teraz do tej roboty.

Z T u c h o w s k i e g o  nimi donoszą, iż 
jeden ze spowiedników zadaje na pokutę, 
aby. mu wyborca kartę głosowania przy­
niósł do wj potnienia. Skoro zbierzem y na 
to więcej świadków, wniesiemy skargę są 
duwą przeciw temu nadużyciu strasznemu. 
A swoją drogą to wskazuje, co za stra­
szne przejścia czekają nas jeszcze w ciągu 
tych trzech tygodni. »Kto wytrwa aż do 
końca, ten zbawion będzie«.

Nowy sposób przekupywania już wy­
naleźli handlarze sumień ludzkich. Miano­
wicie doniesiono nam z zupełnie pewmego 
źródła, że rozesłano znaczne sumy dla po­
szczególnych okręgów wyborczych. (Na 
okręg Przemyśl-Mościska-Dobromil-Dynów 
170 tysięcy koron!) Sumy te mają być 
użyte w następujący sposób: »agitatorzy 
parafialni« otrzymają do dyspozycji po 
koronie za głos. Ile głosów urwie się lu­
dowcom przy wyborach, taki agitator 
parafialny* (oczywiście działający w ukry­
ciu), tyle koron zarobi. »Agitator para­
fialny* przynajmie sobie spodagitatorów*, 
z którymi się ową koroną podzieli. A więc 
d a j c i e  b a c z n o ś ć  na takich agii torów 
i strzeżcie ich pilnie!
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W poprzednim już numerze •Przyja­
ciela* zwróciliśmy uwagę na drugi Bposób, 
którego zamierzają użyó przeciwnicy, aby 
wydrzeć ludowi głosy. Mają oni dostać 
•zapasowe karty głosowania*, karty te wy­
pełnić nazwiskami swoicli kandydatów 
i wpychać je wyborcom, a inne wydzierać. 
Liczą na to, że chłopi nie potrafią sobie 
poradzić. A więc bacznośćl

Do wiadomości Komitetów Okręg. P. S . L.
W ysuwanie k andydatu r na  d rug i m andat jest 

s t a n o w c z o  w z b r o n i o n o  aż do chwili ukoń­
czenia w yboru pierw szego posła. W s z y s t k i e  
s i ł y  należy wytężyć, aby  najpierw  jednego po­
sła wybrać.

W y b ó r  k a n d y d a t ó w  n a  d r u g i  m a n ­
d a t ,  w razie pom yślnego — da Bóg — w yboru 
pierwszego posła 76% głosów, będzie dokonany•

Dnia 18 maja na  zgrom adzeniach: w Pilznie, 
Mielcu. T arnobrzegu, Rzeszowie, Przew orsku, G ry­
bowie, Gorlicach, Strzyżowie i Brzozowie. W  tych 
okręgach możemy zdobyć obydw a m andaty, jeżoii 
będziemy pracow ać z całą energ ją i miłością b ra t 
n ią do wyborów 14 maja.

Diiia 20 maja zaś w Krzeszowicach, A ndry­
chowie, W adowicach Makowie, Nowym Targu, 
Wieliczce, Wiśniczu i Tarnow ie zbiorą się Dele­
gaci z dotyczących okręgów  wyborczych ćla wy­
boru kandydata na drugiego posła, jeżeli zdołają 
w dniu  17 m aja w ybrać pierw szego posła więk­
szością ponad 75% głosów.

Zarządzenia na w ypadek ściślejszych wybo­
rów, jak  się mamy zachować wobec kandydatów  
innych stronnictw, podane będą w drodze listow­
nej członkom Komitetów O kręgowych do wiado­
mości i z a s t ę p o w a n i a  s ię .

Ludowców w tych okręgach miejskloh, które
m ają w yznaczony term in w yboru posła na  23 
m a j a ,  prosimy, aby zachowali k a rty  głosowania 
czyste, niewypełnione na żadnego kandydata  a ż 
d o  d n i a  21 m a j a .  Tego dnia (21 m aja) odbędą 
się zgrom adzenia we wszystkich m iastach dla po­
wzięcia uchwał co do stauow iska ludowców wo­
bec różnych -kandydatur.

Odezwa w yborcza Głównego Z arządu W y­
borczego P. S. L. będzie w ydana i rozesłana Ko­
mitetom Okręgowym  P. S. L. niezadługo.

Przyjaciołom : Janow i Pędzińskiem u z Miro- 
cina i Wojciechowi Markowi z Rogóźna pow. Lad- 
cut, postanow ił Z arząd  Główny P. S. L. publicznie 
na tern miejscu podziękować za zrzeczenie się 
kan d y d a tu r w imię zwycięstwa ludu. Bóg W am 
zapłaćl

Postanow ienia w spraw ie zastępców  posłów 
ogłosimy za tydzień.

Szbzęść Boże!
Główny Z arząd W yborczy Polskiego S tronnic tw a 

Ludowego*
Jan Stąpi»ski 

p m ; wod a icz ącj.
Jan f(ubiJc Michał Olszewski

zastępcy przewodniczącego.
Dr. Franciszek Bar dcl Frrmb'szek W -  cik

sekretarze.

Oszczercy odszczekują
Przez cały rok krzyczeli agitatorzy centrowi, 

że posłowie ludowcy podpisali w Radzie państw a 
Btrasznie bezbożne interpolacje przeciw Matce 
Boskiej, przeciw Ojcu św., przeciw religji katolic­
kiej. B ezw stydny Stojałow napisał naw et osobną 
książkę o tem pod tytułom »Ludowcy*, a agitato­
rzy  centrowi rozizucali tę broszurę w tysiącach 
egzem plarzy po całym kraju . Rozdawano ją  w za- 
krystjach  i na  posiedzeniach •związków katolic­
ko społecznychc. Nawet z ambon wielu księży 
pow tarzało te kłamstwa.

Nie odpow iadaliśm y n a  te oszczerstw a i n a ­
paści, bośmy wierzyli, że kłam stwo samo wyjdzie 
n a  jaw  i pobije kłamców sromotnie.

T o to  nio zawiodła nas nasza wiara. P rzed  sa­
mą bitw ą oszczercy odszczekują rzucone kłam stw a.

Naczelny organ  centrowców »Gl»s n arodu :, 
widząc, że naraził swoich wyznawców na procesy 
i kary  za pow tarzanie oszczerstw, widział 3ię zmu­
szonym  w nrze 161 (w ydanie popołudn.) z 11/4 
b. r. ogłosić oo następuje  (dosłownie):

»Przez cały okres swego poselstwa nie 
miał były poseł Kubik tak  drażliw ego i deli­
katnego honoru, jak  teraz, gdy wre ponow na 
w alka o m andaty. Liberalizm w rzeczach w iary 
1 agresyw ność ateistyczna nie popłaca widocznie 
m iędzy włościanami, dlatego też były  poseł Ku­
bik co prędzej chce się oczyścić z zarzutów  
ateizm u i u rągan ia  sumieniu chrześcjańskiem u 
1 wytaoza skargę o obrazę ezci każdemu, kto 
podniósł pod tym względem jakikolw iek zarzu t 
przeciw ko niemu.* (Cierpliwość się wyczer­
pała! Red).

•Między innym i zaskarżył p. K ubik swego 
proboszcza kb. Fleiscftóra z Bestw iny za to, że 
n a  publicznem zgrom adzeniu w Bestwinie za­
rzucił m u podpisanie owych pam iętnych b lu i- 
nierozych interpelacyj, jak ie  swego czasu wnie­
śli w parlam encie wiedeńskim Schónererowcy. 
(A dotfcuczas głoszono, że to ludowcy wnieśli 
owe interpelacje! Red.) Ks. F łeischer nieśw ia­
dom y stosunków, uląkł się sądu i bez poradze­
n ia  się kogokolwiek dał Kubikowi pisem ną de­
k la ra c ją  w której oświadcza, i i  przekonał się, 
i e  zarzu t podniesiony przeciwko Kubikowi je i 
niesłuszny, a dlatego on go oofa. »Przyjacieł 
Lodu* n a  naczeinem miejscu w ydrukow ał der
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klzrację  ks. Fleischera, Kubik zaś pokazuje ją  
cnłopom na zgrom adzeniach i trium fu je!

Z powodu takiego postawienia spraw y i wpro­
wadzenia w zupełny błąc opinji publicznej uważamy 
za stosowne zabrać gtos w tej sprawie i wyjaśnić 
ją  tak, aby ani cienia żadnej wątpliwości na 
przyszłość nie pozostawało. Kubik g ra  na  róż­
nicy między podpisaniem  interpelacji, a głoso­
waniem za interpelacją. Czy Kubik podpisał 
owe bluźniercze interpelacje lub nie, tego ani 
wiedzieć ani udowodnić mu nie możemy. (A do­
tychczas pisali i mówili centrowcy, żo m ają do­
kum enty na to i podaw ali naw et stronice owych 
dokumentów! A to kłamcy! Red.) Ani on prze­
ciwieństwa nie udowodni, ponioważ interpelacje 
owe na skutek uchw eły powziętej na tej- 
nom posiedzeniu parlam entu zostały uzuane za 
bluźniercfce i zniszczone. Z interpelacji owych 
niema ani śladu i nie mieszczą się one w żadi./m 
protokole stenograficznym.

Natomiasi p raw dą jest i udowodnić to mo 
żerny Kubikowi świadkam i (których przedtem  
k a  Stojalow ski nauczy krzyw oprzysięstw a. Rod.) 
a naw et udowodnił m u to już pod przysięgą, 
(&a co już jest zaskarżony F ijak, że K ubik za 
owemi bluźnierczemi interpelacjam i w p a rla ­
mencie głosował i to głosował wbrew prośbom, 
przpstrzeganiom  i zaklinaniom kolegów 1

Zapytujem y każdego człowieka i samogo 
K ubika co jest gorsze, czy podpisać interpelację 
co może być dziełem chwilowej nieuwagi, czy leż 
głosowanie po naradach  w pełnym  parlamencie*.

A więc macie dosłowne odszczekanie przez 
*Głos narodu*. Zapytujem y teraz księży, k tórzy 
owe oszczerstwa za Stojałowem pow tarzali, ażaU 
poczują się do obow iązku odw ołania i napraw ie­
n ia strasznej krzyw dy, w yrządzonej porfom lu­
dowcom i całemu stronnictw u! Gdyby się t. nie 
stało, to lud i bez tego będzie wiedział o kłam ­
stw ach i osądzi kłamców. Jan Stopiński,

Przygotowania do wyborów.
Okręg : Dąbrowa-7abuo-Ra4omyśl Wieiki-Niiełsc.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego n& ten okręg wyborczy 
jest Bojko Jakób, rolnik z Gręboszowa Każdy 
ludowiec jest obowiązany z całych sił t y l ­
ko za tym kandydatem pracować. Kto ina­
czej czyni, lub inaczej mówi, ten nie jest 
ludów uem.

A dres: Jakób  Bojko, poseł w Gręboszowie.
Świdówka, pow. D ąbrowa. W gminie naszej 

wójt centrowieo na każdym  kroku  u trudn ia mi 
pracę, a głównie przeszkodził mi w zaw iązaniu 
Komitetu Gminnego. Nie chcąc zw ady ustąpiłem, 
ale powiedziałem mu, że choć zabrania  założenia 
Kom itetu ludowego, będzie moim obowiązkiem 
p rzy  każdej sposobności pouczyć i uświadam iać 
lu d z i Mam styczność z ludźmi bardzo wielką, ja­
ko krawiec. O skarżono mnie przed  księdzem za to,

że trzym am  się S tronnictw a Ludowego i ludzi 
pouczam. Ksiądz wezwał muie do siebie i wracał 
mi pieniądze za p renum eratę » Przyjaciela*, żebym 
się tylko wyrzekł czytania. Groził mi ksiądz, ta  
oddali mnie od obrzędów religijnych, gdy  się n u  
wyrzeknę, ale takiego przyrzeczenia nie ' dałem. 
Listę wyborczą przeglądnąłem  i tu przyznać mu­
szę, że bardzo cn walebnie ułożoną została. W y­
borców w naszej gminie jest 68, z których więk 
sza połowa pójdzie po naszej stronie. Żniwa w y­
borcze w ypadną dobrze. Antoni Piotrowski.

7 Trzciiny, pow. Mielec donosi nam  p. Ma­
teusz Leś (nr. d. 180), że on nie pisał doniesienia, 
pomieszczonego w nrze 16 »Przyjaciela*. Wóji 
1 pisarz z Trzciany szli zawsze i teraz ia ą  z to- 
cem . Brawo!

Oki>g: Biała-Oświęcira-Kęty-Andrychów. 
Jedynym kandydatem Polskiego Strou* 

nictwa Luclowcgo na ten okręg wyborczy 
jest Kubik Jan, były poseł, rolnir w Jąnowio, 
Każdy ludowiec obowiązany jest z całyob 
sił tylko za jyro kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem

Adres: Jan Kraik poseł w Janowicach, poczta 
Bestwina w Galicji

Mikuszowics, pow. Biała. S tarosta bialski 5Ie- 
siadccki na sesji wójtów dnia 6 kw ietnia w yraził 
się temi słowy: »jeżeli nie będą popierać kandy­
datury  L. Dobij i, to ich surowo pokarze. A gdzie 
jeai panie starosto  ustaw a, gdzie je st wolna wola 
ludu? Ten ma być posłem, kogo iud zechce, nie 
ten, koąo starosta  chce. S traszne nadużycia się 
dzieją, bó jk i już zaczynają wrzeć. T ak się stało  
dnia 7 hm. w W ilkowicach

Dlaczego Stojalowski czerni i szkaluje Kubika? 
•ów. P iotr bardzo ciężko zgrzeszył, bo aż trzy razy  
w yparł się Pana Jezusa, a n ik t go za tu nie* nazy­
wał bluźniercą, bozbożnikiem, lob wrogiem Boga, 
ale P. Jezus zrobił go pierw szym  papieżem, a ko­
ściół uznał go za świętego. W Żywotach Świętych 
ks. Skargi czytamy, jak  to różni święci nieraz 
bardzo ciężko i długo g rzeszy li a n ik t nie nazy ­
wał ich bluźniercami, bezbożnikam i wrogami wia­
ry  św. lub wrogami Kościoła, ale Kościół ogłosił 
ich i uznał za świętych.

Podobnie ma się sp raw a z Kubikiem, na 
którego ks. Stojałowski urządził nagonkę w swo­
ich zdradą cuchnących gazetkach Bo chociażby 
ten Kubik rzeczywiście był głosował w parlam en 
c/e za odczytaniem  jakiejś bluźnierczej in terpe­
la c ji to mógł to zrobić przez nieuwagę, albo przez 
pomyłkę, a takie rzeczy m ogą się trafić każdem u 
naw et najreligijniejszem u człowiekowi w życiu, 
oo takie rzeczy trafiały  się n ieraz w życiu ludziom, 
k tórych kościół ogłosił i uznał za świętych.

Nawet pismo św. w yraźnie mówi, że >spra- 
wiedliwy człowiek siedmkroó na  dzień upada*, 
bo taka  już n a tu ra  ludzka. I  cóż wielkiego i dzi­
wnego, choćby ta n  Kubik za 9 la t posłow anie 
raz  u p a d ł & upadek św. P io tra był bez porów na­
n ia  większy.



4 PRZYJACIEL LtTDT) Ni, 17

Niepraw dą jest, aby  tylko sam  jeden Kubik 
x Galicji mógł się pomylić i za taką  interpelacją 
głosować. Jednakoź ks. Stojałowskiem u nie roz­
chodzi się wcale o bluzr ierczą interpelację, bo 
gdyby mu o to chodziło, toby był ludu nie zd ra­
dził, ale jem u chodzi o to głównie i jedynie, aby 
utrącić Kubika przy w yborach do parlam entu 
i do tego dąży ks. Stojałowski i z i g ł y  r o b i  
w i d ł y ,  przecedza u K ubika kom ara, a sam wiel­
b łąda połyka.

Przecież to ks. Stojałowski jeszcze w roku 
1903 na ks. K ardynale Puzynie psy  wieszał w swej 
gazetce, to dla niego nic dziwnego, że teraz mści 
się na biednym  chłopie Kubiku, k tóry  udowodnił 
ka. Stojałowskiemu różne kłam stw a i oszczerstwa 
przed sądem  obwodowym w Cieszynie i ks. Sto­
jałow ski został zasądzony na  dwa miesiące k ry ­
m inału za te kłam stwa i oszczerstwa, k tóre w swej 
gazetce pisał na Kubika. Otóż ks. Stojałowski nie 
może tego darow ać Kubikowi i teraz przed  wy­
boram i szarpie K ubika na  sławie i obdziera ze 
czci, aby tylko Kubik nie został w ybrany posłem.

T o  j e s t  g ł ó w n y m  i j e d y n y m  p o w o ­
d e m,  dla którego ks. Stojałowski mści się teraz 
na biednym  chłopie Kubiku, którego znam y jako 
dobrego katolika i wiemy o tern, że za nic w świę­
cie nie zdradzi spraw y ludowej.

My tam wcale w te oszczerstwa i potw arze 
nie wierzym y i choćby tam  ks. Stojałowski pisał, 
że Kubik tysiąc razy  głosował za jakąś bluźnier- 
czą interpelacją, to my w dniu 17 m aja br. jak  
jeden mąż będziem y głosowali na Kubika.

N i e c h  ż y j e  J a n  K u b i k  p r z y s z ł y  
n a s z  p o s e ł !  Grono ludowców z BcsiwinJci.

Szanowni Bracia Wyborcyl Mamy kandydatem  
na posła naszego kochanego Jana Kubika, rolni­
ka z Janowic. Znam y wszyscy tego gospodarza 
i jego mozolne prace o dobro ludu.

Jako  poseł do parlam entu pracow ał ile tylko 
mógł dla biednego ludu. A żfe to jest człowiek 
nieugięty i tw ardy jak  stal, dlatego gazety księżo- 
pańskie  tak straszliw ie go czernią, szarpią na 
sławie i obdzierają ze czci tego zacnego gospo­
darza.

N awet tego roku w m arcu próbow ali wrogo­
wie ludu przez swego w ysłannika przekupić w Bia­
łej tego z g ran itu  człowieka, ale się im sztuka 
nie udała, bo Kubik z pogardą odrzucił ofiaro­
wane mu srebrniki. Z apraw dę takich złotych 
chłopów, jakim  jest J a n  K u b i k  z J a n o w i c ,  
to jeszcze jest mało pomiędzy nami. — Ten zacny 
Kubik, który jest obciążony długiem, nie złakomił 
się na judaszow skie srebrniki, nie splamił swoich 
rąk judafszowskimi srebrnikam i i nie splamił 
siebie zdradą. Bodaj się tacy ludzie na kam ie­
niach rodzili.

To też gazety księżo-pańskie uderzyły  na 
alarm i obdzierają ze czci tego nieugiętego cha­
ma Kubika, którego chcą przeróżnem i oszczer­
stwami i kłamstwami ludziom obrzydzić, aby na 
niego nie głosowali.

W rogowie ludu dowiedzieli się, że Kubik 
przekupić się nie da, więc teraz innej rady  dla 
nich nie ma, jeno mu rogi przypraw iać, czernić

go, potw arzać, błotem obrzucać, szarpać na sła­
wie i obdzierać ze czci jako  zbrodniarza, aby 
nareszcie ludzie prości i nieuświadom ieni cofnęli 
się i odstąpili od mego i na niego n.e głosowali.

Z apraw dę! Kubik stał się postrachem  dla 
Łych, co m ają różne krzyw dy ludu na swoim su­
mieniu, bo przekonali się, że go już przekupić 
nie potrafią.

Gdyby tylko Kubik dał się p-zekupić i zdra­
dził lud, jak  to zrobił ks. Stojałow, toby mu za­
raz dali rozgrzeszenie i zrobili go w swoich ga­
zetach człowiekiem bardzo religijnym, pobożnym, 
poczciwym, prawowitym  synem Kosciołt. i pod 
każdym  względem bardzo  przykładnym  człowie­
kiem. P rzykład  mamy na ks. Stojałowie, którego 
nazyw ano strasznym  bluźniercą, bezbożnikiem, 
wrogiem Boga, wrogiem w iary i wrogiem Ko­
ścioła św. Po am bonach także burze panow ały, 
że aż n ieraz m ury kościoła się trzęsły!

Ale od czasu kiedy ks. Stojałow przeszedł 
na stronę szlachty i obrzydliwie lud zdradził, 
wszystko ucichło po kościołach — i teraz ten 
zdrajca ludu jest bardzc religijnym  kapłanem  
i praw ow iernym  synem Kościoła. — Pierw ej bu­
rzył kościoły, a dzisiaj je buduje.

To też byłoby wielką zbrodnią, gdybyśm y 
nie w ybrali posłem Jan a  Kubika, o którym  wiemy 
bardzo dobrze, że się już nie da przekupić stań­
czykom. A. P.
Okręg: Myślenice-Skawlna-Kalwa.p -Wadowice-Zator.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Średmwskl Andrzej, rolnik z Górnej wsl
Każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
sił tylko za tyir kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, lu b  maczej mówi, ten 
nie jest ludowcem

O wszelkich sprawach wyborczych z tego okręgu 
należy donosić albo kandydatowi p. Andrzejowi Śre- 
dniawskiemu w Górnej wsi, poczta Myślenice, albo pre­
zesowi Komitetu Okr. (Antoni Styła, b. poseł w Oboczni, 
poczta Chocznia)

Jachówka, pow. Myślenice. Ja k  Jachów ka Ja- 
chówką nie było tak  pięknego zgrom adzenia, jak  
to, które 7 kwietnia się u nas odbyło w »Kółku 
rolniczem«. Zgrom adziło się ze 400 wyborców nie 
tylko z miejscowości, ale przybyli również wy­
borcy z Budzowa i Bieńkówki, by wysłuchać mo­
wy kandydackiej S t a n i s ł a w a  S z c z e p a ń ­
s k i e g o ,  a p t e k a r z a  z e  Z a b ł o c i  a. Zgrom a­
dzeniu przew odniczył W. Pasternak. Nasz kandy­
da t przyw itany nadzw yczaj serdecznie przez 
Zgrom adzonych, omówił ustaw ę wyborczą, pro- 
porcjalność wyborów i program  Stronnictw a Lu­
dowego. Słuchano go chętnie i wytrsvale, choć 
mowa trw ała półtrzeciej godziny. Mowę p rzery ­
wano częstemi braw am i i oklaskam i, poczem 
pierw szy p. Knapczyk z Bieńkówki interpelow ał 
w spraw ie solidarności Koła polskiego, w spraw ie 
procesów prow izorjałnych i innyćh spraw ach. 
Nasz k&ndydat odpowiedział w spraw ie solidar-
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nośc'. zgoanie z uchw ałą R adynaczelnnj, cc p rzy ­
jęto  brawam i. Przem awiali potem p Liszka z Bu­
dzowa, p. Rusin z Bieńkówki, p. P aste rn ak  z Ja- 
onowki, p. K napczyk z Bieńkówki, poczem jedno­
głośnie uchwalono popierać kandydatu rę  pana 
Szczepańskiego, wzniesiono okrzyk na jego cześć, 
a po odśpiew aniu »Jeszcze Polska nie zginęła* prze­
wodniczący po 5-goozinnych obradach posiedzenie 
zam knął. Pogaw ędka potem toczyła się jeszcze 
do północy.

Przyjaciołom od Kalwarji, k iórzy nas zapytu ją  
w spraw ie kandydatu ry  p. sędziego Banasia, od­
pow iadam y, że teraz jest b e z  w a r u n k o w o  nie­
dopuszczalne staw ianie jakichkolw iek kandydatur. 
Jedynym  kandydatem  naszym  na cały okręg 
W adowice-Zator-Kalwarja-M yśLnice-Skawina jest 
A n d r z e j  S r e d n i a w s k i ,  r o l n i k  z G ó r n e j  
w s i. A skoro 17 maja wszystkie głosy padną na 
A ndrzeja Sreaniawakiego, to zjedziemy się 18 
m a j a  w W adowicach i postanow im y kandydata  
na drugi m andat poselski i dnia 23 m aja będzie­
my' głosować na  tego drugiego kandydata.

O kręg Nowy Sącz-Stary Sącz-Muszyna-Cięźkowice-
Grybow.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Ciągło Tomasz, rolnik z Podegrodzia.
Każdy ludowiec jest obowiązany z całych 
sił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej mówi, lub inaczej czyni, ten 
me jest ludowcem.

A dres: Ciągło Tomasz w Podegrodziu poczta 
Podegrodzie.

Dąbrówka niemiecka, pow. N. Sącz. Dnia 14 bm. 
zwołał zgrom adzenie przedw yborcze Tomasz Ciągło 
z Podegrodzia. P rzybyło około 200 gospodarzy. 
Zagaił zwołujący. — Przewodniczącym  w ybrano 
gospodarza Jan a  Dechera, zastępcą Józefa Bo­
saka, sekretarzow ał Leopold Bąba. Tomasz G ągło 
w ypowiedział w stępną mowę, po nim zabra ł głos 
Józef Bosak ludowiec i w dłuższej swej mowie 
referow ał ustaw ę wyborczą, w ykazując krzyw dę 
i nadużycia poprzednich wyborów i zachęcając 
zgrom adzonych do solidarności i łączności, aby 
wszyscy jak  jeden mąż głosowali na posła lu­
dowca. Po nim przem aw iał D a n i e l  G a d e c k i  
Ludowiec, wójt z O struszy z Grybowskiego. Ten 
w ostrych i dobitnych słowach skry tykow ał go­
spodarkę szlachty i »Koła polskiego*. Przem awiał 
również Wojciech W aligóra, ten przedstaw ił dzia­
łalność Fotoczków, że przez uały czas wysługi­
wali się szlachcie i teraz śmią jeszcze łapy wy­
ciągać do chłopów po m andaty. Na ostatku prze­
m awiał Józef Waowicki, w ykazał nadużycia władz 
p rzy  poprzednich w yborach i wezwał zgrom adzo­
nych, aby wszyscy głosowali na T o m a s z a  
C i ą g ł ę  z P o d e g r o d z i a .  Mowę jego jedno­
głośnie przyję to  licznymi oklaskam i i wszyscy 
się oświadczyli za Ciągłą głosować. Następnie 
w ybrano Komitet przedw yborczy, do którego 
weszli: Ja n  Decher, jako  przew odniczący komitetu,

Józef WaowiCKi, Leopold Bąba, Ludwik Rysiewicz, 
Mieczysław Górka, Ja n  Skoczylas, H enryk Herold, 
Bartłomiej Ruchała, C hrystjan F irst, Jan  Herold, 
delegatem w ybrano J a ^ a  Dechera. Przewodniczący 
Ja:<t Decker, Sekretarz Leopold bąba

Rytro, pow. Nowy Sącz. D nia 7/4 odoyło się 
tu  zgrom adzenie. Po zagajenia w 'b rano  przez 
aklam ację przewodniczącym  Józefa Paw lika z Ry- 
tra, sekretarzem  Józefa Lachnera. Przem aw iali: 
Józef Bosak, W incenty Myjak, Jakób  Pawłowski, 
Paw eł Malik, Tomasz Ciągło, Wojciech W aligóra, 
Jan  Ciapaia. Powyżsi mówcy referow ali ustaw y: 
reform ę wyborczą, ustaw ę szkolną, kościelną, dro­
gową. łowiecką. Uchwalono jednogłośnie tylko na 
k andydata  P. S. L. głosować. Wj°borcy w liczbie 
około 200 podniesieni na  duchu rozeszli się do 
domu. Na tym wiecu w ybrano Komitety P. £. L.
a) z R ytra  (weszli 1) Jakób  Tom asiak wójt, 2) 
Nosal Józef, 3) Penolik Józef, 4) Lichoń Józef),
b) z Suchej S trugi (1) Tomasz Dudczak, 2) Jakób 
Tokarczyk, 3) P aw lik  Józef, 4) Dudczak Michał),
c) z O błazy (1) Ja n  K otarba, 2) Jan  Tomasiak,
3) Tomasz Eotarka), d) z Roztoki (Jan  Tom asiak, 
Józef Zbyszowski, Stanisław  Dudczak, Józef Pa­
wlik), e) z Miodowa (Jan  Kulig, Franciszek Kulik, 
Jan  Kulig młod., Jamrozowicz Idzi). Przew odni­
czący Józef Penolik, sekretarz Józef Lochner.

Okręg: Krbsno-Żm i g ród-Frys2ta k-S irzyżów.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Jan Stapinslii, redaktor w Krak iwie.
Każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
sił tylko za tym kandydatem# pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem.

Prezesem Komitetu Okręgowego P, S. L. jest pan 
Michał Mięsowicz w Korczynie, poczta Korczyna, do 
niego toż należy wszystko donosić, albo do kandydata 
Jana Stapińskiego, w Krakowie.

Iwonicz D nia 7 bm. odbyło się zebranie u nas 
w kancelarji gminnej po nieszporach przy  dość 
licznym udziale goepodarzy. Przem aw iali: Ja n  
Szajnę zdał spraw ę ze zjazdu z Jasła, Ja n  Sip 
odczytał ustaw ę w yborczą i jej w artość dla nas, 
jeżeli będziemy w ybierać posłów Ludowców, bo 
widzimy i odczuwam y sami ich pracę i w Radzie 
państw a i_ w Sejmie i w starostw ach i w sądach, 
wszędzie inne postępow anie z w łościanam i

Zarazem  uczciliśmy Ś w i ę t o  L u d o w e .  P rze­
wodniczył K arol Gładysz, a zastępcą był Wojciech 
Rajchel, wóit. Karo? Gładysz mówił o pow staniu 
Tadeusza Kościuszki, następnie o w yborach po­
słów ludowych i o i-h  pracy dla nas włościan. 
P a r  Naczelnik gminy omówił prace posła Stapiń­
skiego w Sejmie krajowym , zarazem  była mowa 
i o posłach stańczykowskich, że tylko pensje pod­
wyższają tym, którzy m ają dogodne życie, a tym 
którzy ciężej pracują, a często i głód i chłód im 
dokucza, to dla tych niema funduszów, bo ci są 
przychylniejsi ludowi wiejskiemu.

Otóż w z y w a m y  w s z y s t k i c h  B r a c i
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c h ł o p ó w ,  aby  w czasie wyborów oddali swe

fłoay tylko na tych kandydatów , któryoh postaw i 
B. u ,  na tych jak  jeden mąż swe głosy oddaj- 

ale, tak  jak  m y w Iwonicza postanowili.
Potem odśpiewano pieśni Boże coś Polskę, 

Z Dymem pożarów, Jeszcze Polska nie zginęła, 
P a trz  Kościuszko i Nie dbam  jaka spadnie kara.

Na tem zakończono obrady. Zwołujący to 
■gromadzenie Jan Sip.

W aminie naszej Wrocance odbyło się zgrom a­
dzenie dnia 7 kwietnia ku nozczenin pamięci n ie­
śmiertelnej sławy B artosza Głowackiego, chłop­
skiego bohatera, a zarazem  urządziliśm y zgrom a­
dzenie przedwyborcze. Delegat Gminnego Komi­
te tu  P. 3 L. W alenty Stec, zdał spraw ozdanie ze 
■jazda powiatowego, k tó ry  uchwalił kandydaturę 
Jan a  Stapińskiego. W iadomość tę przyjęli zgro­
m adzeni z radością i uchwalili popierać gorąco 
kandydatu rę  Jan a  Stapińskiego. Lecz, jak  wszę­
dzie są ludzie, oo się choą choć tem odznaczyć, 
fte nie idą z ludem, lecz przeciw ludowi, aby tem 
■wrócić n a  siebie uwagę, że są na świecie, tak 
le i  i u  nas we wsi na 150 głosujących 10 do 15 
głosów w padnie do centrum. Jeśli zważymy z d ru ­
giej strony, z której się »Prawda« pcha, to za 
mało zwolenników ma to hałaśliwe stronnictwo. 
W gminie naszej do tego czasu n ik t »Prawdy« 
nie znat, ludzie p raw dą żyli, da Pan  Bóg i żyć 
będą; tembardziej, że tę »Prawdę< nieptaconą 
i nieproszoną przysyłają  ustawicznie, a kogo nie 
proszą, tego wyrzucają. Głosowanie odbędzie się 
w Głowience, z czego jesteśm y zadowoleni Żaden 
I  nas nie może się usprawiedliwić tem, »bezemnie 
#ię tam obejdzie* lecz, jak  na chłopa i obyw atela 
przystało, w dzieli wyboru pójdzie i odda swój 
głos na kandydata P. S. L. Jan a  Stapińskiego.

Starostw o wykreśliło z listy wyborczej czte­
rech upraw nionych do głosow ania wyborców, któ­
rych myśmy zareklam ow ali Ślemy serdeczne po­
zdrowienia Janow i Stapińskiemu, oraz życzymy, 
aby w każdym  swym okręgu był z takim entuz­
jazmem przyjm owanym, jako w Krośnieńskiem, 
B g ó rą  będzie nasza! Szczęść Boże!

Ludowcy z Wreranki.
Stanisław Wilk, 

sekretarz Gminnego Kom. P. 8. L.
LeśnMwka, pow. K ro sn a  Ponowne zgrom a­

dzenie 1 kwietnia odbyło się w L e ś n i ó w c e  przy 
licznym udziale wyborców. Przew odniczył wójt 
G rzegorz Łukaszewski, zastępca P io tr Soboń, se­
k re tarz  Jan  Gruszka, przem aw iał Maciej Jasłow sk l

Na 7 kwietnia zgrom adzenie w F a l i s z ó w c e  
odbyło się bardzo pomyślnie u wójta. Zeszło się 
około 60 gospodarzy, a do tego byli także z Nie­
naszowa gospodarze i razem  wspólnie p rzedsta­
wili sobie obecny stan rzeczy. Przem aw iał Maciej 
Jasłow ski z Leśniówki o początku P. S. L , co ono 
działa i jaką  siłę ma dzisiaj i do czego dąży, na- 
koniec o reformie wyborczej i o jej dziurach 
w Galicji, oo wszyscy zrozum ieli Przem awiali 
także z Nienaszowa ludowcy Delimata, K iełtyka 
Tomasz, K iełtyka Stanisław. Wszysoy przyznali 
i z całych sił d ą ią  z P. S. L  Przew odniczył Michał

Gromek, zastępował Michał Buczyński wójt, se­
kretarz Jakób  M ajku t M. J.

Jaszczew, pow. Krosno. Dnia 7 b. in., w tak 
pam iętnym  dniu  dla nas odbyło się w Jaszcz wi 
zgromadzenie, zwołane przez Komitet P. S. L. 
Jako  mówca zaproszony p. Franciszek Zajdel 
z Toroszówki, k tó ry  wykazał, co to był Kościuszko. 
Potem zabierali inni głosy. N ajpierw  Wojciech 
Bielański, przewodniczący zgrom adzenia i obja­
śnił, co słyszał w Jaśle na  zjeździe okręgow ym  
jako delegat. Potem  inni pouczali, jak  się mamy 
łączyć, aby nie stracić ani jednego głosu, w jak i 
sposób będą się odbyw ać wybory do Rady pań­
stwa, ja k  się m ają zachować głosujący. Zabiera 
głos Stanisław  Tw aróg z Jaszczwi temi słowy: 
»nie dziwcie się, że niema wszystkich, bo gdzież 
mamy wójta, a przecież on tu powinien być pierw­
szy, bo gdzie ojciec, tam i dzieci, on powinien 
być opiekunem  wszystkich, on powinien zachęcać 
i być przykładem  innym. On jakoś duzo mądry, 
kiedy zgrom adzenia nie potrzebuje. Mieliśmy je­
dno i d rugie zgromadzenie, a wójta nie ma. Ja k  
była we dw orze obżynka, to tam wójt pierw szy 
tańcuje, a na zgrom adzenie nie przyjdzie*. Na te 
słowa zagrzm iała cała napełniona izba: >wstyd 
i hańba takiem u wójtow«i. Na ostatek Fr. Zajdel 
podziękował zgrom adzonym  i Michałowi Bielań­
skiem u za udzielenie dom u i po odśpiew aniu: 
>Patrz Kościuszko*, »Bartoszu« i innych p a trio ­
tycznych pieśni rozeszli się do domów. Na drugi 
dzień szedł sobie SL Tw aróg do sklepu, a tu wy­
chodzi wójt z karczmy, widać, że już wychylił 
kilka s z a j e r ó w  i woła, aby Tw aróg stanął 
i przyspiesza kroku, aby mu zastąpić drogę. Po 
przyw itaniu tak zaczyna: coś ty tam ihiat tyle 
wywodzić, ty p s ia . . .  i wywijał pięścią i odgrażał, 
że on będzie pamiętał, że on go nauczy. Ale się 
Tw aróg nie bardzo bał i poszedł spokojnie do 
domu. Jeden.

Moderówka, pow. Krosno. Dnia 9 kw ietnia 
odbyło się tu zgrom adzenie przedw yborcze przy 
udziale około 100 głosujących, w domu Wojciecha 
Lubasia w Budziszu. Zagaił zgrom adzenie W oj­
ciech Lnbaś. W ybrano przewodniczącym  naczel­
n ika gminy Tw aroga Pawła, a na sekretarza 
Betleja Józefa. Stanisław  Hoirn w dw u jo d iin n em  
przem ówieniu w yjaśnił now ą ustaw ę wyborczą, 
której jeszcze wielu wyborców dokładnie nie 
znało i zachęcał do głosowania, aby żadnego 
głosu nie stracić, bo każdy glos jest bardzo wa­
żny, gayż i bez jednegc głosu zwycięstwa nie 
osiągniemy. A potem zabrał głos Michał Śm ietana 
ze Szebni, m 'iwił gorącym i słowami do zgrom a­
dzonych, zachęcając do czytania >Przyjaciela Lu­
du*, jako to jest najlepsza gazetka chłopska 
i mówił, aby wszyscy stanęli do u rny  jak jeden 
mąż i oddali głosy Janow i Stapińskiemu. I je st 
w Bogu nadzieja, że tak  się stanie.

A teraz z bólem serca muszę pisać, że 
z Białkówki i Budziaza zgromadzili się praw ie 
wszyscy a z Moderówki tylko jeden przybył. Za­
syłam Wam bratersk ie  pozdrowienie. Szczęśó 
Boże. Lubai Wojciech z Budzisza.

Długie, pow. Krosno. D nia 11 bm. odbyło się
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zgrom adzenie przedw yborcze w domu p. Michała 
F u tyry . Zgrom adzonych gospodarny oyło prze­
szło 100. Sławili się też licznie i Pódriebylanie, 
za co im składam y serdeczne »B6g zapłać«. P rze­
wodniczącym zgrom adzenia wjrbrano Jana Jano- 
chę, zastępcą Feliksa Waliczkę, sekretarzem  An­
toniego Biedronia. P. Hoim, w zrozum iałym swo- 
jem  przem ówieniu, w yjaśnił nową ustaw ę w ybor­
czą i znaczenie posła ludowego. Następnie przed- 
■tawił nam dotychczasową gospodarkę naszej 
■zlachty i jej obecny zamach na chłopską wła­
sność, omówił krzyw dzące chłopa ustaw y, jak  np. 
ustaw ę łowiecką, i wiele innych. W końcu wszj scy 
zgrom adzeni oświadczyli się jednogłośnie za kan­
d y d a tu rą  p. Stapińskiego, poczem zgrom adzenie 
zamknięto. Zebrani rozchodząc się w najw iększej 
zgodzie, dziękowali p. Hoimowi za jego prace 
i trudy, których nie żałuje dla ludu uciśnionego 
i dla podniesienia go i wywalczenia mu lepszej 
doli. F. Waliczka.

Jedlicze, pow. Krosno. Dnia 11 kwietnia od­
było się zgrom adzenie przedw yborcze w domu! 
Ja n a  W oźniaka. Przybyli gospodarze z sąsiednich 
wiosek — z Męcinki, Potoka, Borku i z miejsco­
wości Jedlicza. Zapełnił się praw ie cały dom. Za­
gaił Michał Styś i tegoż w ybrano przew odniczą­
cym, sekretarzem  w ybrano Janochę Józefa z Po­
loka, zastępcą Jęd rzeja  Pająka. Referow ał St. 
Hoim. Mówił przeszło 2 godziny za co otrzym ał 
b raw a od wszystkich. Potem Michał Styś posta­
wił następującą rezolucję: /żądam y bezpośrednie-1 
go, równego, tajnego i powszechnego praw a wy­
borczego do Sejmu krajow ego i do wszystkich 
ciał usta woda wczych. Żądam y zmiany ustaw y ło­
wieckiej, dwuletniej służby wojskowej. Żądamy, 
aby szynki były zam knięte w święta i niedziele. 
Żądam y, aby się jednako kształcili nauczyciele 
illa m iast i wiosek. Żądam y w imieniu całej p a ­
rafii jak  najprędzej kościoła u  nas w Jedliczu*. 
Potem Jędrzej P a jąk  poddał wniosek, aby dzie­
ciom w Księstwie Poznaóskiem  oddać hołd za ich 
walkę o język polski, co też zostało jednogłośnie 
uchw alone i zapronow ał p. Pająk , aby złożyć na 
fundusz wyborczy ofiarę i dobrowolnie złożyli 
ludowcy 10 k. 10 h. do rąk  St. Hoima, Taksam o 
zgrom adzeni dali ufność pracow nikom  P. 8. L. 
•  osobliwie p. Stapińskiem u. Na tern zam knięto 
zgrom adzenie.

Czekam y tylko pięknego, wesołego i zielo­
nego 14 m a j a ,  aby  stanąć do urny, jako to my 
galicyjskie szumowiny. Pam iętajcie Bracia o tom;

Szczęść ci Boże polski ludu,
Pośrednicy pośród trudu,
Szczęść nam Boże przy  wyborze.
To nam  Boże daj, czego serce nasze pragnie,
U proś nam  to Mai jo, Królowo K orony polskiej.

MidnU Styś.
Agitatorzy centrowi Paw luś Nawrocki z Odrzy- 

konia i Józef Gąsior z Brzezin przybyli 11 b. m_ 
n a  ta rg  do F rysztaka, aby okłam ywać lud. Skoro 
Ich ludowcy spostrzegli, dali im straż, k tó ra  ich 
przez cały czas pobytu we Frysztaku pilnowała.

O kręg : Łańcut-Leżajsk-Przeworsk.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron 

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Jachowicz Józef, roimk ze Strażowa.
Każdy ludowiec obowiązany jest z calyck 
sił tylko za tym kandydatom pracować. 
Kto .naczej mówi lub inaczej czyni, ten 
nie jest ludowcem.

Protokół. Zwołane zgrom adzenie m ęiów  zau­
fania Stronnictw a Ludowego w dniu 14 kwietnia
b. r. u  W ojciecha M arka w Rogóżnie z okree-'! 
wyborczego Przew orsk-L ancut-L eżajsk . 'ł
J ó z e f  J a c h o w i c z  z e  S t r a ż o w a ,  
i przedstaw ił zgromadzonym, iż w powyższyćn 
okręgach są jeszcze za słabe siły ludowców ao 
przeprow adzenia dwóch kandydatów  na posłów 
do Parlam entu. W skutek tego zgrom adzenie pc 
dłuższej dyskusji jak jeden duch uchwaliło zmienić 
uchwałę z d. 24 m arca 1907 a uchwaliło i posta­
nowiło popierać tylko jednego kandydata na posła do 
parlam entu  z okręgu Przeworsk-Łańcut-Leżajs*. 
Jedynym  tym kandydatem  jest: JÓ zek J a c h o ­
w ic z ,  . -o ln ik  z e  S t r a ż o w a ,  a zastępcą tegoż 
Marcin Marcinowski z Przycńojca

W skutek tego p. Jan  Będziński z Mirocina, 
zgodnie z wolą zgrom adzonego ludu zrzekł się 
swej postawionej i p rzyznanej kandydatu ry  na 
zjoździe Komitetów powyższego okręgu z dnia 
24 m arca b. r. u Wojciecha M arka w Rogóżnie, 
za co też otrzym ał dziękczynue oklaski od zgro­
madzonych. Również w ten sposób postąpił jako 
zastępca Wojciech Marek z Rogóżna.

Nadto na wniosek Józefa Jachowicza do ob­
szerniejszej działalności agitacyjnej w spri wis 
przeprow adzenia kandydata  na posła do P arla ­
m entu wiedeńskiego, zgiom adzenie przeprow a­
dziło w ybór Komitetu Okręgowego. W o j c i e c h  
M a r e k  z Rogóżna przewodniczący, A n t o n i  
0 s t r o w 8 k i z  Mirocina, I g n a c y  B a r o n  z Gro­
dziska dolnego.

Podpisali prezydjum  zgrom adzenia: prze­
wodniczący Wojciech Marek, w Rogóżnie p. Rogó- 
żno, zastępca Jan Burda mi, w Żołyni, sek retarz  
Antoni Ostrożni z Mirocina.

O kręg: Tyczyn-Brzozów.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Bomba Antoni, roln-k z Bndzlwoja. Każdy 
ludowiec jest obowiązany z całych sił t y l ­
ko za tym kandydatem pracować. Kto 
inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten nie jest 
ludowcem.

A dres: Antoni Bomba, b. poseł w Budziwoju, 
poczta Tyczyn.

Z Brzeźan piszą nam : Od czasu rozpisania 
wyborów wszczął się po miastach i wsiach, nale­
żących do m iejskiego okręgu w yborczego: Brzę­
kany, R ohatyn, Chodorów, Brzozdowce itd. simy 
ruch  polityczny. Ludzie oddani calem sercem  lu-
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dcwi nie pożałowali czasu i trądu , by uświado- 
wM  w yborców o ważności wyborów i politycznem 
pciożefciu kraju . Owocem chlubnym  tej pracy jest 
wspaniały ruch  ludowy, k tó ry  z każdym  dniem 
potężnieje. Osią ruchu  wyborczego jest kandy­
datura szczerego ludowca dra Jana Homera, radcy 
lądow ego z Brzeżan, k tó ry  zrozum iał potrzeby 
lodu i oddał w szystkie swe siły sprawie, ludowej 
w usługę. To też lud poznaw szy w nim uczci­
wego i światłego człowieka, chce go mieó swym 
orędownikiem, swym posłem.

W ezwany do kandydow ania przez, brzeżań- 
słd Komitet mieszczański, s taną ł dr. Hozer przed 
wyborcami na ogrom nym  wiecu w B rzeżanach 
17. m arca, gdzie po wygłoszeniu mowy kandy­
dackiej została ogrom ną większością głosów jego 
k an d y d a tu ra  przyjętą. Przeciw  drow i Hozerowi 
przem aw iali tu tejsi wszechpolscy, zalecająo »radę 
narodowa*.

Obok kand y d atu ry  ludowej, mamy i kandy­
data »rady naród.* d ra  Dulębę, b. wiceprezesa 
>Koła Polskiego* — ale temu fatalnie się wiedzie. 
Traci on coraz bardziej g ru n t pod nogam i — bo 
w yborcy mieli już dość czasu przekonać się, że 
z  jego posłow ania nic lud nie uzyska — ohyba 
tylko utraci. Pan  ten  zwalczał reform ę wyborczą, 
a teraz chciałby z niej korzystać. Strach przed 
własnymi w yborcam i każe mu urządzać zebrania 
za zaproszeniam i pod opieką policji — jak  to 
było w Brzeżanach. Nic więc dziwnego, że tu tej­
szych mieszczan oburza pudobne postępowanie. 
R ad więc nie rad  musiał p. Dulęba odważyć 
się publicznie wystąpić i stanąć bez opieki policji 
przed wyborcami. Ale na publicznych zebraniach 
już się tak dobrze nie wiodło p. kandydatowi. 
W Chodorowie i Brzozdowcach spotkała p. Du­
lębę ostra  k ry tyka  za dotychczasową działalność 
szkodliwą dla ludu z ust p. W ygody, którem u 
w tórowali inni mówcy, oświadczając, że nie chcą

E. Dulęby — ale ludowca Hozera. — Nawet w Ro- 
atynie, gdzie miejscowi >radcy narodowi* ze­
brali na wiecu wszystkich swoich zwolenników 

w nczbie 146 nie powiodło się p. Dulębie, bo gdy 
przem ówił nasz kandydat dr. H ozer — taki lęk 

adł na  radców  narodowych*, że zamknęli zo­
ran ie  nie poddaw szy kandydatu ry  Dulęby pod 

głosowanie. Tylko propinatorzy, kahalnicy i gdzie 
niegdzie księża popiera ją  p. Dulębę. Nadto p, Du­
lęba jak  nas pow iadam iają, p rzy ją ł już sobie po­
mocnika, jest nim sm utnej sławy p. G r u s z e c k i ,  
pijanica, k tó ry  przed  paru  la ty  ponaciągal sporo 
chłopów na wię' 3ze sumy pieniężne, których do­
tychczas nie oddał. Nie wątpimy, że chłopi pokażą 
drzw i takim  jak  p. Gruszecki odradcom.

_ Im gorzej wiedzie się p. Dulębie, tern silniej 
utw ierdza kandydatu ra  ludowa. Dr. Hozer zyskuje 
z każdym  dniem zwolenników i tak oprócz znacz­
nej liczby mieszczan brzeżańskich, oświadczają 
się za nim w większości wsie, a nadto  wyborcy 
z Chodorowa i Brzozdowiec.

I tak 14. bm. odbył się w Chodorowie liczny 
wiec, zwołany przez ludowców, na  którym  po 
przem ówieniu kandydata  d ra  Hozera, p. W ygody, 
p. Jaw orskiego i innych mowcow uchwalono jedno-

giośnie kand y d atu ry  ludowca dra Jan a  H ozera. 
Szczery zapał ogai nął zebranych, Polacy i Ru- 
sini — ręaa  w rękę razem  zgodnie postanowili, 
że chcą mieć posłem ludowca. Była i delegacja 
z Brzozdowiec, gdzie 21. bm. odbędzie się wiec 
zwołany przez ludowców.

Tak ruch wyborczy, podjęty pod sztandarem  
P. S. L. każe nam  być dobrej myśli i spodziewać 
się, że m andat ten ludowiec zdobędzie. Lecz pracy 
dużo jeszcze potrzeba, bo oprócz kandydata  rady  
narodow ej Dulęby, staje sjonista rab in  R apaport 
i ukraińsk i socjalista Starosolski, k tóry  wszczął 
agitację — mało jednak  dotychczas zyskał zwo­
lenników, bo naw et kolejarze Chodorowscy (prze­
ważnie socjaliści) oświadczają, że wolą głosować 
na ludowca Hozera, aniżeli rozbiciem giosów przy ­
czynić się do umożliwienia przejścia Dulęby lub 
rab ina  R apaporta.

Naogół wziąwszy spraw a ludow a dobrze 
stoi — lecz nie zapom inajmy, że wróg nasz czu­
wa, więc z tern większą siłą popierajm y kandy­
daturę naszą ludową. U świadamiajmy — niewie- 
dzących, zdejm y bielno ciemnoty ze ślepych — 
by przejrzeli — kto walczy o dobro ludu, o słusz­
ność i sprawiedliwość, — by z u rny  wyszedł je­
dyny k andydat ludow y; Dr. Jan  Hozer.

Wacław Nartuwski.
Budziwój 17 kwietnia. Szanowna Redakcjo 1 

Byłem w 30 gminach pow iatu Brzozowskiego. 
W tych gminach zgrom adzenia ludowe się odbyły. 
Tym wszystkim, k tórzy mnie radą  i pomocą wspie­
rali ślę staropolskie »Bóg zapłać*. W D om aradzu 
b«jdę w niedzielę. Antoni Bomba.

O k rę g : Tarnobrzeg Rozwadów Nisko-Ulanów-Sokołów.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Krempa Franciszek, były poseł, s. PadwL
Każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
sił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem.

A dres: Francuszek Lrem na, poseł, w PadwL
Baranów, pow. Tarnobrzeg. 7 b. m. odbyło się 

zgrom adzenie komitetów gm innych z oalej parafji 
około 600 uczestników. Przewodniczącym  w ybrano 
p. W alentego K ucharskiego z Baranow a, na za­
stępcę Franciszka B u rd zd a  z Domacyn, na  skar­
bnika Marcina Brożynę ze Skoponia, a na sekre­
tarza Macieja Barszcza ze Skoponia. W K uchar­
ski złożył spraw ozdanie ze zjazdu delegatów  
w Nisku o postaw ieniu kandydatu ry  F ranciszka 
Krempy, co wszyscy zgrom adzeni przyjęli z wiel- 
kiem zadowoleniem. Marcin B ro ży ra  zapropono­
wał na zastępcę posła Burdzela. W szyscy obecni 
się zgodzili, lecz Burdzel wyraził się, ie  jeszcze 
me zasłużył na taką godność, chociaż ma ducha 
ochoczego, lecz ciało mdłe. Co robił w parafji, to 
nie dla celów osobistych, tylko spełniał obowiązki 
praw dziw ego Ludowca. W końcu zabrał głos Ma­
ciej Barszcz i upominał, a b y  n i e  r o z s t r z e l o ­
n o  g ł o s ó w  przy  nadchodząoych wyborach, leci
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oddano jak  jeden mąż głosy na tych, których 
Stronnictw o Ludowe na J ażdy  okręg  wyborczy 
na  zjazdach delegatów  uchwaliło i k tóre to kan­
dydatu ry  już w »Przyjacielu* ogłoszone zostały. 
Walenty Kucharski, Franciszek Burdzel, Marcin Bro- 
iyna. Macttf Barszcz,

Z Niska. Dnia 1 b. m. o godz. 5 wieczorem 
w Racławicach u p. Franciszka Bisa wiec ludowy. 
Rs. W ikary Stanisław  Okoński z Racławic w padł 
na  ten wiec z kilkunastu  lizuniam i z Racławic, 
z dziećmi, dziewkami i babami. Gdy na pow itanie 
tak  szanownych gości p. Jan  Bis, ludowiec z Ni­
ska oznajm ił powód zebrania i że trzeba w ybrać 
posłem ludowym ludowca, ks. w ikary razem  z ca­
łą  zg rają  z nim przybyłą, ryknął z całej siły: 
»hańba ludowcom, sługom żydowskim, wy pa- 
robki żydowskie*. Temu ryczeniu nio byłoby koń­
ca, gdyby jeden z wiecowników nie odezwał się 
do księdza: >ksiądz nie powinien w yrabiać aw an­
tury*. — Po tein delikatnem  napom nieniu ksiądz 
w ikary wypchnął całą tę zdraję z domu na po­
dwórze, otoczył dom, kazał dzieciom wyłazić na 
okna, obrzucać dom błotem i wrzeszczeć >hańba 
ludowcom, żydowskim parobkom*. Po tym dzikim po­
pisie zaprow adził ksiądz tę zgraję pod kościół w Ra- 
cła wicach, która to zgraj a wracająeych z wiecu ludow­
ców biła kam ieniami wyjąc: »parobki żydowskie*.

W tern doborowem kółku znajdował się także 
i Jan  Bis, p isarz gminny i Cygara wójt z Racła­
wic — członkowie »zdrady narodowej*.

(Ks. Stanisław  Okoński za to wysługiwanie 
się »zdradzie narodowej* został już proboszczem 
w Radymnie). Ludowiec.

Okręg: Sambor-Starasól-Rudkl-Komarno-Sądowa 
Wisznia.

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Mleczko Franciszek, rolnik ze Strzał-
kOWiC. Każdy ludowiec obowiązany jest 
z całych sił tylko za tym kandydatem pra­
cować. Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, 
ten nie jest ludowcem.

O wszelkich spraw ach wyborczych piszcie, 
albo do kandydata  (adres: Mleczko Franciszek, 
w Strzałkowicach, poczta Sambor), albo do prze­
wodniczącego »O kręgowego Komitetu W yborcze­
go P. S. L.* (adres: Stanisław  Szczepuła w Są- 
siadowicach, poczta Felsztyn).

Sambor. Na zgrom adzeniu w Samborze dnia 
14 bm. odbytem  uchwalono jednogłośnie zatw ier­
dzić i popierać kandydatu rę  F ranciszka Mleczki, 
rolnika ze Strzełkowic na posła z okręgu  w ybor­
czego 53 na  posła, dn ‘a 4 bm. już uchwaloną. 
Rozbijacze Surówki usiłowali jego kandydaturę 
przeforsować, lecz im się to nie udało i tylko 
zgrom adzenie zakłócali i ludzi odciągali, co dało 
wyborcom niezbity dowód, jakim i środkam i i sztu- 
m kam i kandydat »rady narodowej* się posługuje 
i jak ą  usługę dla sprawy narodow ej wyrządza, 
płynąc naprzeciw  ogólnej i wolnej woli wyborców 
1 rozbijając solidarność tak  wielce nam  potrzebną.

Józef Kfecowtki.

Okręg: Dukla-Rymanów-bukowsko-Sanoz-i-is^o-Ustrzyki
Dolne

Jedynym kandydatem Polskiego Stron­
nictwa Ludowego na ten okręg vryoorczy 
jest Staptńskl Jan, redaktor w Krakowf&
Każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
sił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem.

Wszelkie wiadomości podawać do p. Grzegorza 
Milana w Besku, on jest prezesem K. Okr.

Precz z kandydatem  >zdrady narodowej* 
Bartłom iejem  Fidlerem!

Kochany Bartusiu Wszechpotaczku. Powiedziałem 
ci, że się będę dalej pytał, to też chcę słowa do­
trzymać.

Powiedz mi B artusiu, co jest z tym i g run­
tami, coś to w sądzie rym anow skim  n a  mocy 
licytacji pozakupyw ał, jak  Paw ła Szymańskiego, 
Seńka Bobaka itd. Tyś to kupow ał n ioy w obro­
nie przed ręką żydowską, a oni teraz mówią, że 
lepiej by było, aby był żyd kupił, bo tyle kosztów 
by nie narobił. Paw eł Szym ański już cię dawno 
przeklął, boś wszystko zaintabulow ał na jednego 
syna, a on z resztą dzieci na  dziady. Ozyś ty». 
B artuś jeoen krok zrobił za darm o? Czyś w tein 
nie miał interesu? Czyście obydw a z Jędrusiem  
Mermerem na zakupionym  gruncie również na 
licytacji tam gdzieś koło Jaślisk  nic nie zarobili?

Czyś B artuś już wszystkim gospodarzom  
zapłacił za grunta zabrane pod drogę prow adzącą 
do W idowa? Czy tylko tym, co tobie się podobało. 
Przecież mój nmiudowcze z W ydziału pieniądze 
zaorałeś dla w szystkich?

Powiedzno ty mój kochany B artuś odstępco, 
dlaczego to tyle chłopów za pijaństw o w areszcie 
siedziało, a p rop inator ledwie raz przez 8 la t za 
twego panow ania na wójtostwie był k a ra ry . Czy 
przestrzegałeś ustaw y o opilstwie, k tó ra  wisi 
w propinacji. Co ci gębę zatkało? Czy może »ha- 
m any t?  Bo widzisz, jakby  te szczupaki (flaszki) 
i m akagigi powieszał na  tobie, to spewnością 
w yglądałbyś jeszcze gorzej jak  ten »haman*, co 
go żydzi powiesili. J a  też czasem »hainanowi< 
palca ugryzł, ale ja  nie pan burm istrz, ja  zwykły 
śmiertelnik, to mnis sztuka ujdzie.

Niech cię teraz twoi wszechpolaczkowie bro­
nią, twoje gazetki »Ojczyzna«, »Prawda«, »Nie- 
dziela* i twoi koledzy. Ks. K nap niech cię wy­
chwala na  zgrom adzeniach, a ja  będą oszczędzał 
swego m agazynu z am unicją i na  teraz dosyć, 
a pomału dojdziem y aż do tajem nych wspólnych 
naszych interesów.

Bądź mi zd^ów, tak niech cię pożegna każdy 
porządny chłop. Niech cię wszechpolska łaska 
pańska w spiera!

Twój były kolega ludowiec O. Milan.
Posada olchowska, pow. Sanok. Dnia 7 bm. 

odbyło się u nas zgrom adzenie przedw yborcze 
w sali rady  gminnej, zwołane przez Komitet 
Gminny P . S. L. P rzybyło  przeszło 200 włościan 
i robotników. P rzybył także delegaci z sąsiednich
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ciosek , a mianowicie: z Zahutynia, Zagórza, Za­
stawia, Płowieć i Posady sanockiej. Zgrom adzenie 
sagaił Jan  Wasachio, poczem na przewodniczącego

Kwołano Jan a  Wójcika, a na sekr. Tadeusza 
anowicza. P ierw szy zabrał głos p. Jan  Owiński 
S K rakow a W pięknem pizem ów ieniu przedstaw ił 

Sam dzisiejszy ruch społeczny i polityczny, jakich 
S am y  w ybierać posłów i czego oni m ają żądać 
dla ludu roboczego. Omówił następnie te stron­
nictwa, od których nic dobrego spodziewać się 
Sie można, skreślił obłudne i nieuczciwe postępo­
wanie Centrum ludowego i całej zdrady narodo­
wej, objaśniająo nas równocześnie szczegółowo 
■ program em  P. S, L. jako  jedynem  zbawiennem 
Stronnictwem chłopskiem. Przedstaw ioną wreszcie 
k andydatu rę  p. Jan a  Stapióskiego, przyjęli ze­
b ran i z największym  zapałem  do wiadomości. 
Przem awiali jeszcze pp. Wojciech Drwięga, Fajek  
I Iwanowicz, k tórzy  w gorących słowach zachęcali 
Sgromadzonych do walki z wrogami ludu ro b o  
«gego przy  przyszłych wyborach. Gdy już n ik t 
Sie zabierał głosu, zam knął przewodniczący zgro­
madzenie, a zebrani włościanie rozeszli się w naj­
większym porządku i zgodzie. J. Wójcicki.

O kręg : Kraków-Podgórze-Wleliczka Dobczyce.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron- 

yiictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
iest WÓJolk Franciszek, rolnik z Wyctaż. Każdy 
ludowiec obowiązany jest z całych sił tylko 
s a  tym kandydatem pracować. Kto inaczej 
t z y n i  lub inaczej mówi, ten nie jest lu d o w cem .

Prezes Komitetu Okręgowego P. S. L.: dr. 
F r. B ardel w Krakowie, Mały Rynek 1 — albo 
WT. Wójcik, wójt, wieś Wyciąże, poczta Cło.

Dobranowics w pow. Wielickim. Dnia 7 bm. 
odbyło się zgrom adzenie przedw yborcze w domu 
naczelnika gminy Jan a  Satory. Omawiano przy  
licznym udziale włościan spraw y w yborcze i je­
dnogłośnie przyrzekli głosować tylko na kandy­
data ludowego F r a n c i s z k a  W ó j c i k a  z Wy -  
c i ą ż .  Również na tym  zgrom adzeniu założono 
Komitet Gminny, do k tórego przystąpiło  18 człon­
ków. Jan Sołora, wójt, przewodniczący, Józef Kra- 
tyna, sekretarz Delegat, Jan Kmiecik, re feren t z Gra­
fowie i Franciszek Oki w Raciborsku.
0kr$g: Limanowa-Mszana dolna-Kroiclenko-Nowy Targ- 

Czaray Dunajec.
Kandydatem Polskiego Stronnictwa 

Ludowego na ten okręg wyborczy jest 
Smlłowski Stanisław, mieszczanin z Limano­
wej. Każdy ludowiec obowiązany jest z ca­
łych aił za tym kandydatem pracować, 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem.

A dres: Stanisław Smiłowski w Limanowy.
W Szczyrzycu odbyło się 8 bm. trzecie z rzędu 

tgrom adzenie od zaprow adzenia ery  konstytucyj­
nej, w szkole, a zapow iedziane z ambony. Na tem 
a grom adzeniu przedstaw ił się obszarnik  Adam

Żuk Skarszew ski z Przyszow a koło Limanowej, 
jako  k andydat na posła. Trzym ając w ręce bro­
szurkę ks. Lam piarza p. t  »Ludowcy«, zaczął wy­
myślać na ludowców, przytaczając oklepano już 
i znane kłam stwa. Na to ja  tam obecny ludowiec 
wystąpiłem i zaprzeczyłem  tem u dowodami, k tóre 
miałem przy  sobie. W obec tego p. Źuk-Skarszew- 
ski odwołał ten zarzut, ale powiedział, że ludowcy 
podpisali dwie inne interpelacje, przeciw papie­
żowi i spowiedzi, co również jest wicrutuera 
kłamstwem. Następnie mówił, że socjaliści chcą 
ślubów na trzy lata, ale mu na to odpowiedział 
p. Zając z Mokrego, że to jest także kłamstwem, 
bo n ik t nie potrafi rozbić ślubu zaw artego w ko­
ściele katolickim. N astępnie wzywał p. Skarszew ­
ski chłopów, ażeby nie w ybierali na posłów ani 
sędziów, ani żadnych urzędników, tylko takich 
ja k  on. Śmieszne to. J. W. ludowiec.

Okręg: iask-Biucz-ho lice.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
iest Madej Jakób, rolnik i  Ujazd*. Każdy 
ludowiec obowiązany jest z całych sił 
tylko za tym kandydatem pracować. Kto 
inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten nie 
jest ludowcem.

O wszelkich sprawach wyborczych w tym okręgu 
należy pisać do p. Jakóba Madeja w Ujeidzie, poczta 
Kołaczyce, albo do prezesa Okr. Komitetu P. S. L. 
dra Stanisława Michnika, adwokata w Jaśle.

Binarowa, pow. Gorlice. Dnia 1 bm. odbyło 
się zgrom adzenie w domu P io tra  W szołka. P o ­
mimo wielkiego błota i powodzi przybyło około 
180 wyborców. Przewodniczącym  został Paw eł 
W anat, zastępcą p. Michał P atia  i sekretarzem  
p. F ranciszek Wszołek. Następnie zagaił mowę 
p. naczelnik gm iny W alenty Sandecki w celu za­
chęcenia wyborców do oddania głosów na posła 
przez Komitet Ludowy postawionego w osobie 
J a k ó b a  M a d e j a ,  ro ln ika z Ujazdu. S tanisław  
R o m a n  przedstaw ił swoje spraw ozdanie jako 
delegat na zgrom adzenie P. S L. w Jaśle, poczem 
zachęcał wyborców do ścisłego zatrzym ania ducha 
wspólności i jedności przy nadchodzących wybo­
rach, następnie pouczał o przygotow aniu się do 
wyborów, jakoteż przy samym wyborze jak  się 
ma postępować, ażeby nie naruszać i nie p rzek ra­
czać nowej ust. wyborczej. W dalszej mowie przod- 
łożył wyborcom rezolucje z posiedzenia »zdrady 
narodowej*, k tó ra  się odbyła 26 m arca b. r. w Gor­
licach w sali R ady pow iat, jak  ona zam ierza na­
ród  podczas wyborów sobie u jąć i pozyskać, lecz 
to nie w korzyści dla prostej ludności tj. dla rol­
ników, tylko na korzyść swoją i na  podparcie 
stronnictw a »K da Polskiego*. P. Marcin F e j  k ł o ­
wi  c z  jako  sekretarz  gm inny przeczytał kilka 
ustępów  z ustaw y wyborczej, jakoteż z gazety 
»Przyjaciela Ludu*, co z tego przeczytania w krót* 
kości w celu lepszego zrozum ienia wyborcom zo­
stało przetłómaczonem.

P rzy  zakończeniu zgrom adzenia p. Rom an
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przedstaw ił wyborcom gorzki żal i sm utek stron ­
nictwa »Koła polskiego* i Centrowców z powodu 
pochow ania zwłok starej ust. wyborczej; na co 
wszyscy wyborcy jednogłośnie starej ustaw ie 
wieczny odpoczynek wykrzyknęli, a nową ustaw ę 
wyborczą z wielką radością słowem »Wiwat« niech 
żyje przyw itali, a mowcom tegoż zgrom adzenia 
oklaskam i braw o b ill

Na tem się zgrom adzenie zakończyło i wszyscy 
wyborcy do jednej myśli podążą i do jednego 
Celu ciągnąć będą.

Ponieważ w naszej gminie stoją na  uboczu 
grupy  domów, przeto  zarządzono wybrać suDko- 
m itet przedw yborczy dla zaopiekowania się nimi.

B. Roman, ludowiec.
Strzeszym (Gorlice) parafia  Biecz. Dnia 7/4 

odbyło się u nas zgrom adzenie przedw yborcze 
w domu Jan a  K rauza. P rzybyło kilkudziesięciu 
wyborców. Przew odniczył Andrzej Sowiński, za­
stępcą b ,1 Ja n  Przybyło, sekretarzem  Ja n  So- 
lowskL Ja n  P rzybyło przedstawił znaczenie wy­
borów  i zachęcał do prenum erow ania » Przyjaciela 
Ludu*, bo to jest jedyna chłopska gazeta. Dalej 
zachęcał do jedności i w ytrw ania przy ludowcach, 
zaś kandydata  przedstaw iono p. Jakóba Madeja 
z U jazdu od Jasła, jako  wiernego ludowca i po­
lityka, którego my dawno znamy. W szyscy dali 
głos na tegoż i dalej się starać będziemy zdob ć 

ik  najwięcej do nas zwolenników i p. Jakóba 
Madeja prosimy, aby się do nas pofatygow ał przy 
sposobności i dał się poznać gospodarzom.

Andrzej Sowiński, Tan Tomirlajewie.z, Jan Przybvło» 
J a t  Kraus, Antoni Szary, Willinlm Szary, Jakób p o l.ń . 
Andrzei Piutrusa, Wojciech Kobisz, Sianisł;:v Kacimi, Jan  
Łrudnik, Jan  Kraus II, Antoni Hyrnar. Itanedykt Lijanu, 
Jan  Zbycnar, Franciszek Szykiewicz, Toiaaaz Trybek, Win- 
Oenty Gazdu, Jakób Kraus. Wincenty Krygowski, Franciszek 
Soi ieńs*i, Jan  Czyżykowicz, Feliks Szary. Jan  S*ar>, Jan  
8zajy II, Sebastjan Szary, Kazimierz Sojak, Jan  Czyżykm 
wicz II , Antoni Lijana oraz wielu innych.

SekreTarz Sołoicsu Jan.
Siary, pow iat Gorlice. Dnia 7 b. m. w roczni­

cę pow stania Kościuszkowskiego odbyło się u nas 
igrom , ludowe w dom u W incentego Rączkowskie-

fo, za staraniem  Ludw ika delegata R ybczyka »G. 
P. S. L« Przew odniczący Jan  Rybczyk, zastęp­

cą był P iotr Tenerowicz, sekretarzem  Wincenty 
Rączkowski. P ierw szy referent A leksander Mor­
da wski ze Szalowy, w yjaśniał dobitnie rocznioe 
pow stania Kościuszkowskiego, zachęcając zgrom a­
dzonych, aby jaknajliczniej popierali spraw ę przed­
wyborczą, bo tylko wtenczas możemy się spodzie­
wać lepszej przyszłości, jeżeli wszyscy staniemy, 
jak  jeden mąż pod sztandarem  Polskiego S tron­
nictwa Ludowego, do u rny  wyborczej. W krótkich 
słownch w yjaśnił także nową ustaw ę wyborczą 
I o zmianie ustaw y wyborczej do Sejmu, p rzed­
stawił zgrom adzonym  gorliwą pracę Jakóba  Ma­
deja z U jazdu w Polskiem Stronnictwie Ludowem, 
jako  zaufanego kandydata  na posła do Rady pań­
stw a z okręgu Gorlice-Biecz-Jasło, oo zgrom adze­
ni jednogłośnie przyjęli z okrzykiem  i N i e c h  ż y ­
je n a s z  k a n d y d a t  J a k ó b  M a d e j  z U j a z ­
d u . D rugi referen t Ludwik Rybczyk zabrał głos 
o złych ustawach i konkureucji kościelnej, która

nas coraz bardziej dogniata. W końcu jeszcze A 
Mordawski zachęcał zgrom adzonych do czytania 
gazetek »Przyjacieia Ludu*, rozdając kilka egzem­
plarzy między zgrom adzonych, bo tylko z tą ga­
zetą w ręku pod sztandarem  Polskiego S tronnic­
twa Ludowego, możemy dojść do cela. O brady 
zakończono odśpiewaniem  pieśni narodow ych.

Spodziewamy się, że za naszym  przykładem  
i sąsiednie gminy pow iatu gorlickiego, k tórych 
jeszcze przeszło 10, pow staną z uśpienia i zaw ią­
żą komitaty przedw yborcze chociaż już tych parę  
w centrum  księżo pańskiem  ugrzęzło.

Wincenty Raczkowski, sekretarz
Olszyny, pow. Gorlice. Dnia 12 bm. odbyło sh, 

zgrom adzenie u gospodarza Leopolda Rąpały 
Zgrom adziło się około 100 wyborców, obrady 
trw ały od 2 po południu do 6 "wieczór. Przem a­
wiali długo i dowcipnie Franciszek Gabańeki, 
Wojcioch Solarz, Adam F igu ra  i P iątek  z Rze- 
piem ka o gniacących ustaw ach, zachęcali do 
ofw iaty i jedności p rzy  nadchodzących wyboracn. 
Zgrom adzeni w yborcy postanowili jednogłośnie 
popierać naszego kandydata  J a k ó b a  M a d  e j  Ł, 
r o l n i k a  z U j a z d u .

Przy rozejściu się gospodarz F ig u ra  zaśpiew ał 
3 ly  Madeja wybierzemy 
On wie, co lud ooli.
A centrowca pobijemy,
Niech się nie gramoli. Sekretarz.

O kręg : Dynów - Dubiecko - Przemy śt - Mościska- Nizanko- 
wic s-Dt b oi..i.-Bircza.

Jedynym kandydatem na ten okręg 
wyborczy jest Stipinrki Jan, redaktor r  Kra­
kowie. Każdy ludowiec obowiązany jost 
z całych sił tylko za tym kandydatem pru- 
oować. Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, 
ten nie jest ludowcem.

Prezesem  K. Okr. je s tp . K a z i m i e r z  P i ą t -  
k i e w i c z  w D y n o w i e .

Nozdrzec, pow iat Brzozów. 14 kw ietnia n a  pa  
m iątkę święta ludowego zwołane zostało zgrom a­
dzenie ludowe po nieszporach do kancelarii gmin­
nej, n a  k tó re ześli się wyborcy w liczbie około 
240 Po przem ówieniu jednego z członków komi­
tetu o oelu zgromadzeń, a, w ybrano prezydjum , do 
którego weszli: W alenty Gierula przewodniczący, 
Michał Toczek zastępca i A. Toczek sekretarz.

G ospodarz Józef Dziuła w dłuższej przem o­
wie złożył spraw ozdanie z okręgow ego zjazdu de­
legatów w Przem yślu i ogłosił kandydatu rę  Jan a  
Stapińskiego na posła. Rolnik, Franciszek F a r a  
w szczerych słowach zachęcał zgrom adzonych do 
głosow ania na posła Jan a  Stapińskiego, który 
~woją od la t niezm ordow aną pracą dla ludu, na 
to zasłużył, co zgrom adzeni przyjęli hucznymi 
oklaskam i »brawo«! i oświadczyli, że na 260 gło­
sujących praw ie żaden głos nie ohybi. R eferent 
w ykczał następnie niesprawiedliw y ozkład po­
datków  gruntow ych, co do obszarników, a chło­
pów. W alenty Toczek, syn Pawła, przedstaw ił 
obszernie i dobitnie brak ośw iaty ludowi, i że na-
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leży się starać, aby  szkoły wiejskie i miejskie 
obsadzano nauczycielami jednako kształconym i 
Rolnik, Józef S tacrak  mówił o doniosłości Komi­
tetów gminnych, wezwał zgrom adzonych, by wpły­
wali n a  sąsiednie gminy, iżby głosowali li tyiko 
na  posła ludowego, a nie zrażali się przeciwień­
stw am i Tomasz Toczek rolnik, w yrazu nieufność 
dotychczasowym posłom szlacheckim, k tórzy  przez 
różne nadużycia wyborcze wyłudzali zawsze m an­
daty  ludowe. Rolnik, Stanisław  Gazdowicz wspom ­
nia ł o doniosłości nowej ustaw y drogowej i wzy­
wał, aby do R ad powiatowych w ybierano ludzi 
zaufanych, k tórzyby sprawiedliw ie gospodarzyli 
naszem i pieniądzmi, k tóre składam y w podatkach 
n a  drogi. Rolnik Wojciech Toczek zachęcał do 
czytania >Przyjaciela Ludu*, k tó ry  broni spraw  
chłopeicich. W alenty Gierula wójt, w krótkich do 
łez w zruszających słowach w yraził zaufanie S tron­
nictw u Ludowemu i wezwał do popierania tu te j­
szej czytelni. Na wniosek rolnika Toczka uchwa­
lono jednogłośnie wotum zaufania naczelnikowi 
gminy. Michał Toczek.

Okręg: Bochnia-Wiśnicz-Niepołomice-Brzesko.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Ruebeabauer Adam, wicemarszałek z Boch­
ni, Każdy ludowiec obowiązany jest z ca­
łych sił tylko za tym kandydatem pra­
cować. Kto inaczej czym, lub inaczej mó­
wi, ten nie jest ludowcem.

We wszelkich sprawach wyborczych tego okręgn 
należy się zwracać osobiście, czy listownie albo do kan­
dydata (Adam Reubenbauer w Bochni), albo do dra 
Szymona Bernadzikowskiego, w Brzesku, jako prezesa 
K. Okr.

Stary Wiśnicz,pow. Bochnia. Dnia 14 b. m. od­
było się tu  zgrom adzenie przedw yborcze w domu 
p. Antoniego B akalarza przy  udziale przeszło 150 
gospodarzy. Przew odniczył p. Michał Nakielny, 
F r. Kamu. czak, gospodarz radca powiatowy, 
sekretarzem  był p. Michał Nowak. O brady toczyiy 
się spokojnie i poważnie, aż dopiero ks. w ikary 
tu tejszy zakłócił je, chcąc wykluczyć chłopskich 
synów akadem ików ze zgrom adzenia, co się mu 
jednakże nie udało. Następnie w ystąpił ks. w ika­
ry  ze znanym i zarzutam i przeciw ludowcom, że 
psują wiarę, że są masonami, że p. S tapiński był 
na jakim ś wiecu masonów w Bu lapeszcie (kłam­
stwo)! że się łączą z żydami, Niemcami, R usina­
mi i Bóg wie z kim, że chcą wywołać rozruchy 
i rzeź w k ra ju  i inne jeszcze kłamstwa, k tóre wy­
czytał w księżych i pańskich gazetkach. Lecz 
um :lkł wkrótce, kiedy dostał ciętą odpowiedź od 
akadem ików  p. Czarneckiego, Sroki i Gródeckiego, 
w ykazującą całą nieprawdziw ość tych zarzutów 
i kiedy na faktach i gazetkach księży w ykazano 
nam, że właśnie centrum  ma te grzeszki na su­
mieniu. Poczem wszyscy obecni z w yjątkiem  3 
(w yraźnie trzech) uchwalili w ybrać kandydatów  
P. S. L., to jest p. R uebenbauera posłem i p. Rud- 
U k  i zastępcą posła. — Odśpiewaniem pieśni »Ser­

deczna Matko*- i i Jeszcze Polska nie zg in ę łac  za­
kończono zebranie. Ludowcy.

Okręg: Żywiec-Milówka bucha Maltów-Jord«nów.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa I.udowego na ten okręg wyburczy 
jest Szczepański Stanisław, aptekarz w Za­
błocili. Każdy ludowiec obowiązany jest 
z całych sił iy!ko za tym kandydatem pra­
cować. Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, 
ten nie jest ludowcem.

O wszelkich sprawach wyborczych tego okręgu 
trzeba donosić kandydatowi (adres: Stanisław Szczepań­
ski, aptekarz w Zabłociu).

Zawoja. W dniu 8 kw ietnia k andydat Pol­
skiego Stronnictw a Ludow ego z a w ia ł do nas pod 
B abią Górę, by się dać poznać. W  handlu  Pier- 
giesa zgrom adziło się nas ze Zawoi, Skawicy, 
Grzech; rni około 500 osób. Zagaił Jan  Chowaniec, 
przew odniczył Bywalec Jan. Szczepański w dłu­
giej dosadnej, bardzo w yrazistej mowie przed­
staw ił program  naszego Stronnictwa, k tóry  się 
wszystkim obecnym bardzo podobał, w ykazał 
krzyw dy, jakie chłop znosi — i że reform a 
wyborcza, kiórej się doczekano, jeśli lud ją  zro­
zumie i karn ie pójdzie przy  wyborach popraw ę 
losu chłopskiego zapewni. K andydat Stronnictw a 
Ludowego ogólnie się podobał i z mowy p ro g ra­
mowej p. Szczepańskiego byliśmy zadowoleni 
i z tego,~ że nikogo osobiście nie dotykał, tylko 
zwalczać zalecał stronnictw a i politykę wrogą 
ludowi, wyjaśnił rolę »centrowcówc i rolę ozdoby 
tego »contrum« ks. Stojalowskiego. Poszczególne 
punk ta  program u oklaskiwano, poczem po prze­
mowach kilku mówców i po serdecznej przemowie 
przewodniczącego p. Bywalca, kandydatu rę  pana 
Staniaława Szczepańskiego uchwalono z zapałem  
popierać.

Milówka, pow. Żywiecki. Im  bliżej wybory, 
tern coraz więcej u nas pojaw ia się rozm aitych 
.posiepaków *, naganiających wyborców rozm ai­
tym kandydatom , o których n ik t n igdy nie sły­
szał, ani ich na  oczy swoje w idział Widząc, że 
kandydat nasz p. S t a n i s ł a w  S z c z e p a ń s k i  
pew nj m jest zwycięstwa, bo tylko Stronnictwo 
Ludowe zwycięży, rozmaici dygnitarze łam ią so­
bie głowę nad  tern, w jak i sposób ubić naszego 
kandydata  na posła p. Szczepańskiego.

Możemy zapewnić tych panów, jak  np. p. 
radcę sądowego Schneidra, że chociażby nie tylko 
w szystkich pisarzy, ale naw et i wszystkich aresz- 
tantów, jakich ma w aresztach sądowych rozsyłał 
w celu agitow ania za jakim ś tam Jaw orskim  w każ­
dą niedzielę po wsiach okolicznych, to agitacja ta, 
tyle Jaw orskiem u pomoże, »co um arłem u kadzidło*, 
bo naszym  kandydatem  na posła je st i bedzie 
p. S t a n i s ł a w  S z c z e p a ń s k i ,  ludowiec i za 
nim stoim y i stać będziemy wszyscy, jak  mur.

Na ładne słówka i obiecanki p. Jaw orskiego 
nie dam y się złapać, bo tacy panowie, co to po 
naszych karkach  chcą robić karjerę, a wy pano­
wie ze sądu  p rzy  nim, już u ludu m e m ają wzięcia.
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P. Jaw orskiem u nie pomoże, ani p. Schnei­
der, ani ks. proboszcz Ciszek. P an  radca niech 
pilnuje sądu, a pisarzy niech nie rozpędza po 
wsiach, bo nie na  to podatki płacimy, aby zam iast 
w sądzie włóczyli się po wsiach i agitowali. Jeśli 
to nie pomoże, pójdziem y gdzieindziej ze skargą. 
Ks. Ciszkowi, proboszczowi radzim y także, aby 
dał sobie spokój z agitacją i nie psuł gard ła na 
próżno tam gdzie nie potrzeba, ale zaoszczędził 
sobie do kościoła, bo nietylko, że od niego nie 
słyszym y żadnej nauki, jak  to należy żyć i chro­
nić się przed  nędzą nam  samym i naszym  rodzi­
nom, lecz i od jego wikarych, a szczególnie ks. 
W aw rzyńca Smółki, właściciela kram u z krakow ­
ską Kądziołową »Nieprawdą«. Ten jegomość g ru ­
by, jak  topola na gościńcu do Kamesznicy, mąż 
zaufania, 1 omisji m atki Stojałowa, Tom usia Sza- 
iera, F ijaka i Spółki już za życia sm aży wszyst­
kich w piekle, jeśli głosować będą na  kandydata  
ludowego.

Jegomościu, jak  się już smażyć to razem, 
a będzie nam  bardzo przyjem nie, bo się będziem y 
mieli od kogo ogrzać, bo tłuszcz, k tóry  dźwigasz 
na sobie i nas pożywi, choćby w piekle.

Niech ta jegomość W aw rzyn nas nie straszą 
piekłem, bo za w ybranie kandydata  ludowego 
posłem, P. Bóg, k tó ry  jest sprawiedliwym  i widzi 
naszą krzyw dę i nędzę, nas nie potępi, ale jak  
to ty  Jegom ościu staniesz przed obliczem Boga 
ze swoimi grzeszkam i? A praw da — masz ich 
wiele. A zn-amy je — wiemy i świadków postaw i­
my jeśli Jegom ościu nie upum iętasz się!

Ks. W awrzynie, wolelibyście, aby kobiety, 
k tóre tak  kochacie były wyborcami. E j te kobiet­
ki, do których tak jegomość wzdycha nie pomogą 
ani jegomościowi, a tem bardziej Maćkowi Fijako- 
wi, Sanetrze, Stolarskiem u i Sycowi, albo Pawlusz- 
kiewiczowi.

Tyle agitatorom , a teraz odzywam się do 
W as Bracia Ludowcy okręgu wyborczego Milów- 
ka-Żywiec-Sucha-M aków-Jordanów, nie dajcie się 
zastraszyć niczem, ani piekłem, ani też innemi obie­
cankami, lecz pokażcie, żeście już dojrzeli, wytęż­
cie wszystkie siły i poprzyjcie jed j nego naszego 
kandydata  na posła p. S tanisław a Szozepańskiego, 
ap tekarza w Zabłociu, dobrego Polaka, katolika 
i tw ardego ludowca.

Oświadczyli się za nim nietylko wszyscy 
włościanie, ale i cała inteligencja postępowa i nasi 
przew odcy nauczyciele ludowi. Kończąc zasyłam 
UKochanemu p. Stapińskiemu, Szczepańskiemu, 
naszem u nauczycielstwu i Braciom włościanom- 
ludowcom pozdrowienie. Stronnictwo ludowe niech 
żyje! Timrdy ludoicicc z Milówki.

Szare, p. Milówka. N. B. P. J. Chr. Kochani 
Bracia. Byłem zapalonym  zwolennikiem ks. Sto- 
jałowskiego, pracowałem i popieratem  go, póki 
nas chłopów nie zdradzał. W ostatnich latach prze­
konałem się, że on ciągnie nas chłopów w prze­
paść, więc postanowiłem  wycofać się od ks. Sto- 
jałowrkiego. Czytając »Przyjaciela Ludu* pozna­
łem błąd swój i zaciągam się pod Sztandar S tron­
nictwa Ludowego. P racą  swoją p ragnę  pomódz

Wam Bracia Ludowcy w walce, jak ą  toczycie, by 
jarzm o niewoli pańskiej zdjąć z ludu.

Zgroza bierze i strach, że w kościele świętym 
z ambon zam iast słowa bożego głoszą politykę. 
W gminie naszej, w drugie święto W ieikiejnocy 
ks. Smółka krzyczał na  parafjan , i t_  sprowadzili 
sobie fałszywego proroka na posła. Ludzie zgor­
szeni i rozgoryczeni długo o kazaniu  rozm awiali. 
Nie tylko w kościele, ale przechodząc koło sądu, 
woźni i p isarze zaczepia, ą i py ta ją  »na kogo 
głosować będziesz*. Na* term inie ta  sam a historja, 
w szynku naw et złodzieje napastu ją  i agitu ją 
i każą głosować za prezydentem  sądu  p. Jaw or­
skim. Biedny chłop nie ma spokoju. Je  się o p a­
na radcę obawiam, tak  gorliwie zajm uje się wy­
borami, że gotów dostać zapalenia mózgu. W as 
B racia Górale wzywam, byście wezwawszy Boga 
na pomoc, nie dali się żadnym  obiecankom pana 
radcy uwieść i bronili sz tandaru  chłopskiego i gło­
sy swe oddali kandydatow i P. S. L. Stanisławowi 
Szczepańskiemu. Do boju  pod wodzem naszym  
Stapińskim, a da Bóg, że my chłopi zwyciężymy.
A tobie bracie W orku z Cisca radzę, wyrzuć ze 
swego sum ienia słowa, k tóreś p. radcy  przyobie­
cał, bo Cię lud i dzieci Twe własne przeklną.

Jakób Kowalczyk.

Okręg: Kulbuszowa-Głogów-Rzeszów.
Kandydatem Polskiego Stronnictwa 

Ludowego na ten okręg wyborczy jest 
Padach Antoni, rolnik z Brzozowej Góry.
Każdy ludowiec obowiązany jest z całych 
sił za tym kandydatem pracować. Kto 
inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten nie 
jest ludowcem.

Odezwa. H uta Komorowska. Odzywam się do 
W as Czytelnicy. Będzie tem u trzy  lata, jak  śle­
dzę ruch ludowy i przekonałem  się, że ludowa 
spraw a nie koniecznie dobrze stoi, ponieważ nie 
mamy dobrej organizacji i nie mamy jedności 
między sobą. N adchodzą wybory, to już dobrze 
wiecie, ale jak  one przejdą, to nie wiecie. To ja  
wam mogę powiedzieć, że jak  będzie dużo k an ­
dydatów, to nic dobrego nie zrobimy. Kochani 
B racia z pow iatu Rzeszowskiego! Proszę W as na 
miłość Boga, zgódźcie się z nam i i przystańcie na 
nas. My zawdy szli za Wami, to W y idźcie teraz 
z nami, bo jak  się podzielimy, to stańczyki z nas 
skorzystają, a my upadniem y. Kochani Rzeszo­
wianie idźcie z nami, bo jak  mi wiadomo, że Was 
tam  w Rzeszowskiem kandydatów  dużo, a my 
w Kolbuszowskim mamy jednego i Wam jest w ia­
dom y: my z Kolbuszowskiego powiatu mamy P a -  
d u c h a  A n t o n i e g o  z Brzostowej Góry, chłopa - 
gorącej krw i dla spraw y chłopskiej i cały pow iat 
za nim idzie. Idźm y razem, na miłość Boską Was 
proszę kochani Ludowcy, idźcie z nami, — my 
z Wami zawdy szli, choć my się oszukali na Sza- 
jerze Tomusiu. My ludowcy uważyli dobrze, że 
Paduch będzie docrym  posłem naszym , bo go 
znam y dobrze i Wam go życzymy, abyście i W y 
za nim  poszli, Kochani B racia Rzeszowskiego po
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wiatu. Dajcie się namówić, bo ja  co piszę, to bo­
daj czego nie piszę, tyłkom się zastanow ił nad  tą 
spraw ą dobrze, żeby się inne k ra je  nie śmiały 
z n a s ,'ja k  się śmieją dotychczas.
Jan Trela, Wawrzijntec Kopei, Jon Kopei, Piotr Gola, 
Piotr Kaczek, Jan Ziółkowski, Jan Gurdok, Antoni

Lemeki.
Ruona wielka, pow. Rzeszów. Dnia 7 kw ietnia 

p rzybył tu  Tomuś Szajor prosić o m andat po­
selski, ale się przekonał, źe oprócz kilku lizuniów 
i nieuświadom ionych kobiet n ik t tu  już pijakow i 
me wierzy. N aryczał się do syta, nakłam ał bez­
czelnie, jak  to on umie przeciw ludowcom, a po- 
te<m napijał u wójta Salacha Jakóba  (TomuŚ za­
fundow ał trzy  litry  rum u i beczkę piwa).

O k ręg : Radłów-Wojnioz-łakiiczyn-T&rnow-Tucfców.
’ Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
ject Olszewski Michał, były po»eł, rolnik.
Każdy ludowiec jest obowiązany z całych 
sił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, łub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem.

Prezesem  K. Okr. je st p. L u d w i k M ł y n e k, 
p r o f e s o r  w T a r n o w i e ,  więo óo niego trzeba 
donosie o wszystkiem, alt>o do p. Michała Olszew- 

; skiego.
O k ręg . Cieszanów Lubaczów Jarosław h.dvmno- 

ł*rui hnik Sieniawa
Jedynym Kandydatem Polskiego Stron. 

Ludowego na ten okręg wyborczy jest 
Jampolskl Kazimierz, rolnik z Łowczy. Każdy 
ludowiec obowiązany jest z całych sił za 
tym kandydatem pracować. Kto inaczej 
czyni, lub inaczej mówi, ter. nie jest lu­
dowcem.

Adres: Kazimierz JampoLki w Łówczy poczta Narol.

Okręg: l wńw-Winnikl-Szczerzec Gródek.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okięg wyborczy 
jest Baranowski Stanisław, rolnik z Zimne] 
Wódki. Każdy ludowiec jest obowiązany 
z całych sił tylko za tym kandydatem pra­
cować. Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, 
ten nie jest ludowcem.

Prezes Komitetu Okręgowego P , S. L.: Józef 
Dobrowolski, Lwów, ul. B rajerow ska 11 A.

Okręg: Ropczyce-Dęblca-Pilzno-Brzoetek.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron­

nictwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Siwnla Jan, rolnik z Paszczyny. Każdy 
ludowiec obowiązany jest z całych su 
tylko za tym kandydatem pracować. Kto 
inaczej czyui, lub inaczej mówi, ten nie 
jest ludowcem.
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We wszelkich sprawach wyborczych tego okręgu 
należy się zwracać albo do kauuydata (Jan Siwula, 
w Prszczynie, poczta Dębica), albo do p. Piotra Prze- 
tacznika, prezesa K. Okr. w Pilźuie.

Okręg miejski: Brzeżany i Ł d.
Jedynym kandydatem Polskiego Stron- 

niotwa Ludowego na ten okręg wyborczy 
jest Kozer ban, radca sądowy z Brzeian. 
Każdy ludowiec jest obowiązany z całych 
sił tylko za tym kandydatem pracować. 
Kto inaczej czyni, lub inaczej mówi, ten 
nie jest ludowcem.

(iDydów, pow. Kamionka strum iłowa. DŚnoszę, 
źe u  nas dnia 14 bm. odbył się wieo, że było 
około 500 ludu roboczego i k ilkunastu  mieszczan. 
Zagaił P io tr Kruczkiewicz z Obydowa, rolnik, 
przew odniczył Antoni Jakobszy, wójt, zastępcą 
był Izydor Zbronic, sekretarzem  Józef Zbronic, 
wszyscy z Obydowa. Przem aw iał F ranciszek Ka- 
tarzyniec o tem, jak  panowie lud rolniczy szanują, 
że pan  pow iada >zedrzyj z chłopa sabrę, ju tro  
d ru g a  m u urośnie*. Mówił i o tem, jak  to inteli­
genci, k tórzy wyszli z rodu chłopskiego, jak  oni 
swoich braci pchają przym usem  pod jarzm o wiel­
możnych obszarników. P i o t r  K r u c z k i e w i c z  
przem aw iał o dwoi Bkich parobkach i o ich nędzy 
na  starość, że panowie powinni płacić jakiś po­
datek  na ich starość, o lasowych ścieżkach i o g a­
lowych, jak  obszarnicy lud zdzieiają. ?api~  dali 
lasy  w cudze k ra je  i chcą być znów naszym i 
opiokunami. W ojsko mogłoby służyć tylko dw a 
lata i wiele może zostać pieniędzy w kraju. Mó- 
w:ł dalej cośkolwiek o kom ornikach i o adw oka­
tach. G a b r j e l  M u l k i e w i o z  przem aw iał o je­
dności chłopskiej. Józef Rechwicki przem aw iał 
o gorzelniach, wiele lud krzyw dy ponosi. Na 
oBtatku przem aw iał F i l i o  S e m c r  i przedstaw ił 
na kandydata  K a r o l a  P o z n a ń s k i e g o  z K a ­
m i o n k i  S t r u m i l o  we j ,  ro ln ika i zarazem  p rze­
mysłowca, k tóry  spraw y ludu będzie bronił. Jako  
rolnik wie dobrze nasze spraw y i co nas boli, 
więo kochani Bracia Rolnicy rzemieślnicy i miesz­
czanie z okręgu K a m i o n k a  S t r n m i ł o w a -  
P r z e m y ś l a n y - O l e B k o B u e k - Z ł o c z ó w ,  

dy staniem y do u rny  wyborczej, idźmy jak  je 
en mąż. Na ostatku wszyscy z rądością przyjęli 

kandydata  i obiecali wszyscy glosować na Karola 
Poznańskiego. Piotr Kruczkiewicz.

Dnia 21 kwietnia odbędzie się zgrom adzenia 
wyborców w R a d z i s z o w i e ,  w dom u > Kółka 
rolniczego* o 4 popołudniu, na które wszystkich 
wyborców z okolicy zapraszam y

Kamile' P. 8. L.
W dniu 28 kwietnia b. r. odbędzie się zgrom a­

dzenie wyborców w Zatorze o 3 popołudniu, no 
k tó re wszystkich wyborców z okolicy Zator* za­
praszam y. Komitet P. 8. L.

Wydział Izby lekarskiej zachodmo-galicyjskiej, 
poleca wszystkim  lekarzom  swego okręgu, abp 
brali jak  najliczniej udział w zgrom adzeniach 
przedw yborczych do parlam entu  i dom agali się 
od kandydątów  n a  posłów energicznego poparcia

PR Z Y JA C IE L  LUDU______ ...... -a. ---
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Interesów stanu  lekarskiego. Tego n ik t za złe nie 
bierze lakarzom. Gdy jednak chłopi wołają, że 
chcą w ybrsó takich posłów, k tórzyby bronili in­
teresów stanu  chłopskiego, to się krzyczy, że to 
»walka klas*.

Wóz ratunków)'. »Gazeta kołomyjaka* donosi, 
iż ruch wyborczy w łKołomyji rozw ija się coraz 
bardziej, a przygotow ania w m agistracie postę­
p u ją  szybkim  krokiem  naprzód. M iasto ... zaase- 
kurow ało się na  gw ałt od wypadków, a nadto  
sprow adzono nareszcie z P rag i i wóz ra tunko­
w y ... »A więc — konkluduje »Gazota kok* — 
pp. w yborcy:.do dzieła! bezpiecznie możecie już 
przekonyw ać i n a c z e j  m y ś l ą c y c l i * .

Duchu święty! daj natchnienie,
A nam  chłopom oświecenie,
Ażebyśmy skorzystali,
Gdy będziemy głosowali —

By przow aga nasza b3rIa,
Chłopa posłem uczyniła,
Możeby się odmieniło,
A nam chłopom lepiej było.

Tylko bracia się starajm y,
A na chłopów głosy dajm y 
Ze Stronnictw a Ludowego, 
Przedew szystkiem  Stapińskiego.

Oni nasi są wodzowie,
O! niech im da Pan Bóg zdrowie,
Oby jak  najdłużej żyli 
I  posłami zawsze byli 

I  do W iednia i do Lwowa,
Bo ich tylko jost w tom głowa.
Czego chłopy my pragniom y,
Tylko przez nich osiągniemy.

Oby takich więcej było,
Toby się nam  polepszyło.
Takich posłów więcej trzeba.
Oby ich Bóg spuścił z nieba.

Na tę naszą polską ziemię,
By wybawić chłopskie plemię,
K tóre bj ło cało wieki 
W udręczeniu bez opieki.

Żyło w nędzy, opuszczeniu,
I w pogardzie, poniżeniu.
Taki stan był chłopa smutny,
W każdym  razie był okrutny.

I n ik t go też nie szanował,
Aż się wreszcie Bóg zmiłował,
W praw ach zrównał go z innemi,
By był wolny na swej ziemi.

Wreszcie przyszła ta  godzina,
Chłop się o swe upomina,
Coby się m u należało,
Bo już dźw iga dość, nie mało.

Z orza nam już zaświtała,
A moc wroga się złamała,
Bo już sw oją b roń  złożyli.
Chociaż mężnie się bronili.

Duchu święty! daj natchnienio,
A nam chłopom oświecenie,
Abyśmy już raz poznali,
Dzieła swego dokonali.

Wincenty Mota* z Grębowa,

K ió tr .fm a  z żydami.
Ulubionym zarzutem  »centrowców * przeciw* 

ko ludowcom jest w ygadywanie, że »iudowoy 
trzym ają z żydami*. Każdy, kto się kieruje wła­
snym  rozumem i sądzi spraw y według uczynków, 
a nie według kłamliwych plotek, wie dobrze, ża 
to niepraw da. Ludowcy nie wchodzili, nie wcho­
dzą i wchodzić nie będą w żadne sojusze z ży­
dami. K ażdy chłop wie dobrze, że tak  jest i tak 
być m usi

Natom iast p raw dą jest, że to właśnie »cen- 
trowcy* z żydam i wchodzili w porozumienie, ży­
dowskimi głosami bywali w ybierani na posłów 
i toraz do tych wyborów weszli już »centrowcy* 
z żydami w jeden związek wyborczy.

D o w ó d :  w »radzie narodowej*, k tó ra  chcs 
ludowi wydrzeć m andaty  poselskie, zasiadają ra ­
zem c e n t r o w c y  ksiądz Leon Pastor, prezec 
centrowców, ksiądz Adam Wesoliński, J a n  Cebula, 
J a n  P o t o c z e k ,  Włodzimierz Czerkawski, Mi­
chał Roztworowski, W iktor Skołyszewski i Win­
centy Pilcn — z ż y d a m i :  Józefem Goldoni, Na­
tanem  Lewensteinem, A rturem  Nimhinem i Józe­
fem Sarę. — Oczywiście, że panowie szlachta 
i podpanki wszechpolskie są także w owem to­
w arzystw ie z żydami. — »Gazeta niedzielna* ks. 
W esolińskiego, jak  i inne o r g a n k i  c e n t r o w e  
i w s z e c h p o l s k i e  musiały powtórzyć albo do­
łączyć »odezwę rady  narodowej*, a tam  właśnie 

; były i te podpisy centrowo-wszechpolsko-stauczy-

!• kowsko-żydowskie. Więc sami n? siebie dali cen­
trow cy dowód.

Ale n a  tem nie kon iea  Ks. Adam W esoliński, 
iks. Leon Pastor, Ja n  Potoczek, W iktor Skoły- 
J szewski podpisali odezwę zachw alającą żydów 
Golda, Lewensteina 1 L na posłów!

D o w ó d :  * Gazeta niedzielna* Nr. 15 z 14/4, 
trzecia stronica.

A teraz niech lud sam  osądzi, kto z żydam i 
trzym a i kto żydów popiera!

Na tundasz wyborczy: Luszowski J , 2 K. Za staraniem
. Skublickiego złożyli: Mańkowski J  1 d o i, Skublicki J . 
doi. 10 cent, Lenik A. 1 d o i. Gorczyca A. 5C oent. Sto­
pera S. 70 cent, Schuman J. 50 cent.. Pomykała S t  50 cen t, 
Stabik J. 50 cent., Krzyszkowski Mar. 25 cent., Dypko M.. 
15 cent, Pawlak J . 60 cen t. Dziki J . 25 cen t, Bleęharczyk 
St. 25 cent, Feruś St, 25 cen t, Warzel J. 25 cen t, Żołna W. 
50 cent. Łowicki Br. 60 cen t. Gałuszka St. 50 et, Florek 
Stefania 50 ct>nt, Polner M. 10 cen t, Przybyła W. 25 cent, 
Polner W. 10 cent, Skublicki St. 25 cen t, Nowacki A l 1 doL, 
Furtek L. 50 cent. Gorczyca J . 50 cen t. Brzózka S. 50 cen t

ŁNa posyłkę dowodowych Nr. 1 K. 35 h ,  zostało 62 K. 38 h.) 
from ka P. 1 K , L u d o w c y  z K r o ś n i e ń s k i e g o  powiatu 

złożyli na zgromadzeniu przedwyborczem 10 K 20 h ,  a mia­
nowicie: Bemben Jan  20 h.. Jastrząb  Jan  60 h ,  Kana Er. 
50 h .  Jaskółka M. 84 h ,  Gajewski P. 30 b. Kędzior J . 20 h .  
Rym arz F r. 2C h ,  Bemben Jędrzej 30 h., Bemben P. 20 h .  
Biedroń W. 20 h .  Łapka J . 20 b ,  Zajdel K. 20 h ,  Bemben 
T. 20 h .  Kociołek M. 20 h ,  Kana J . 40 h ,  Krano A- 10 Ł , 
Krnkiorek M. 40 h ,  Ginalski W. 20 h., Leśniak J. 40 k ,  
Bemben Jan (z roli) 80 h", Klatka J. 40 h ,  Kania J. 20 h ,  
Botnben Jan  (po Józefie) 20 h ,  Zajdel J ,  20 h ,  Bemben J. 
10 h ,  Piotrowski Fr. 40 b ,  G%deU L. 20 h ,  Bemben F r. 
20 h .  Pacek S t  10 h ,  Wojoiechowaki A  20 h ,  Bemben F r. 
(z Obszaru) 50 h .  Żebracki J. 20 h ,  Bemben J . (z paczów) 
30 h ,, Ginalski J . 1 Ł , Grochowski J . 10 h ,  Fafajda J ,  
Bemben J. 30 h. Lodow ej z Jedlicza na ręce p. S t  Hoima 
10 koron.
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P o p i e r a j m y  w y r ó b  k r a j o w y
z n a k o m ity  — p n e w ) ł ! t z a |ą c y  z a g r a n ic z n y .

CENY BAJECZNIE NISKIE.
Rzetelność i sumienność w dostawie.
d« JzWczenie tboza - Czyszczą szybko i dokładnie. 

Młc a r n łp  ,'ęzn* : aieraf-owe o ku .,w.ch łożyskach nad- 
■ a jm a  .fctkc :Łodzą'ie - s iw r  'oborowy. 

£ i ' ' .£ jk a r n le  1 '»szelkit nn* maszyn' u.n.cze.
ówniet iopetne .vią<3/eaic d o  a y ro h ik  (L&ehó- 

a e k  jc n ic n K lJfy(fłfi ledec sompietny stół żeiazny 
M)0 j7fuliani' 'aiijot żei*riy j| podkładek i jedna 

toinid ii.r wyrobo {*s’0/'o» kostni? 80P Koron.
? '« « ?  a d a r wiLi/ka który w isylam darmo i oplatnie.

€ p rz t< ia >  n a j le p s z y c h  t u ł l l  T hom asa 
y b la d  m a sz y n  ro ln ic z y  .tŁ

|  a ^ k n i l t  i e  r k a ^ n t t r  o ś n

JÓZEF KUKULSKI

SZCZEPY OWOCOWE.
Jnż czas zamawiać! Już czas zamawiać!
Jabłonie, gruszki, ś liw k i czereśnie, w iśnie 2, a i 4 letnie 
1 sztuka p< 2ó. 30 i -10 ce ittw . Kto potrzebuje, temu się 
wyśle za pobraniem kolejowem . Jedcu może zamawiać dla 

kilku Cennik wysyłam ^aidem u darmo.
L- L k la ń s k l ,  Zarząd ogrodów Olsm dwór p. Kraków.

w Krakowie
potrzebuje zaraz 50 zwykłych robotników, tudzież 

12 fornali do stałych robót w Krakowie. 
Zgłaszać się ze świadectwami w prost do Urzędu, 

ulica Jabłonow skich L. 19.
«!A$ŁO, u l .  F lo r y a ń s k a .

iJVł»d maszyn do szycia i baftn, najnowszych konstruk-l •
c.yj. po cpnach konkurencyjnych. — Rowerów drogowych n j*  Z Y G m U N T  N S E 9 $ I O t G W & ii K I
i wyingo^ych. -  Maszyn do prania, wykręcania i mar 1 ■ m i - m i y u w i i w . l l

gli. — Narzędzi rolniczych.
ZASTĘPSTWO UBEZPIECZEŃ ŻYCIOWYCH 

I  OD WYPADKÓW.

otworzył kancelarię adwobaehą

w  T a r n o w ie  (Plac Katedralny).

Żądajcie w każdej aptece
bv ^am. dswano tylko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
nadzwyczaj skuteczne środki

„zaitói proszek dla w o p r a f
p a t i k a  m  6 0  h a l .

i

„Prcafc boMersli Ola Krów"
p a c a n a  * a  I k o r o n ę

Działaj a pewnie sa ‘ttOe c przewyższają dobro­
cią wszelkie tego rodzaju l ’odki zagraniczne. 

Wydatek sowicie s*s wynagradza, krowy dobrze 
ż rą , przez co dają wiecej mleka i pięknie wy­
glądają, wieprzki tuczą się wybornie przy wiel­

kiej żeruości.
Przy każdej paczce jest sposób nżycia.

Przy zaw5w'en>8ch wprost odemnie za 10 Kor. 
opłacam pocztę i zamawiający dostaje towar po 
cect'* ifYeitia.nych.

ZądafoiF b ii  gródków w składach aptecznych I Kół­
kach roiniczych z baczcie by wam dawano tylko wy­
rób galicyjski aptekarza Szczepańskiego.

Główny skład i wyłączny wyiób:
Apteka Stan. Szczepańskiego

w  Zabłooiu p r z y  Ż y w c a .

N e r e u m a ty z m ,  gościec, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat 
wiela ogromnie rozpowszechnione, . rzez wioln lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Uninientura 
CUuItheriae oompositum z prawnie zarejestrowaną 

m arką oeh.onną

„ N E R W O L "
obenika Dra JuHosza Franzoai aptakarzi w Tarnopola.
Cena fiakonn 80 bal — 10 tasouow  6 kor., nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, aptek. Wiszniewskiego i Ma- 
cndzińskiego Maków, aptóka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-Peratyń- 
skiego. — Niemcy: Loe-tenapotheke Otto Koeri.er, 

Goerlitz, Obermarkt 31.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, 

jako to:
Płótna biała zwykłe] I p.^eóolecedławej szerekeóoi, dymy, 
Órnliszkl, ręczniki, ohesteozkl do nosa, ścierki, ebrasy, 
•crv jty, barabany, flanele, szewioty, płóclenka kclerewc 
■a fartctzkl, Mkleekl, blazkl 11. p. — poleoa najtaniej
a I | i | jr _ •__ ||*|  !_■■■_ * __

w  Korc ,  n ic obok Kroans.
Proszę żądać próbki towarów!!I

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jaa Stępiński.
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. £ . Górskiego.
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Dodatek do nru 17,

Na jakich kandydatów me powinni 
włościanie głosować?

Włościan ru jnu ją  przedewszystkiem  procesa, 
ru jn u ją  ich m aterjalnie i moralnie, a naw et w trą­
cają ich do krym inału.

Nic tak  włościan nie ru jnuje jak  proce6a.
W prawdzie niemożliwą jest rzeczą U6unąó 

zupełnie procesy, jak  niemożliwą jest rzeczą usu­
nąć biedy u ludzi, ale trzeba zdążać do tego, aby 
tych procesów było jak  najmniej,

Galicja góruje proceśnictwem przed  innym i 
krajam i i to góruje proceśnictwem przew ażnie 
głupiem.

Czy ludność temu winna?
Na to odpowiem, że absolutnie n i e  l u d n o ś ć  

t e m u  w i n n a ,  a l e  z ł e  u s t a w y ,  które ludność 
do procesów zmuszają.

Do takich złych ustaw należą:
1) Przym us notarjalny, a z nim połączone 

olbrzym ie koszta intabulacji, skutkiem czego księ­
gi gruntow e są nieuporządkowane, ponieważ wło­
ścianin nie jest w stanie ponosić olbrzymich kosz­
tów intabulacji.

2) Uciążliwe przepisy w postępow aniu spad- 
kowem, które powodują, że pertrak tacje  spadko­
we wloką się latami, a to jest powodem mnóstwa 
procesów.

3) W a d l i w a  u s t a w a  p r o w i z o r j a l n a ,  
k tó ra  szczególnie włościan rujnuje.

4) P rzym us adwokacki w procesach
Kiedy przed 10 laty  uchwalono w parlam en­

cie nową ustaw ę procesową, podnieśli adwokaci 
krzyk, iż nie będą mieli z czego żyć, ponieważ 
procesa będą trw ać krótko. T y l k o  na  ten krzyk 
adwokacki wprowadzono do procedury przym us 
adwokacki, a ten przym us adwokacki, zupełnie 
niepotrzebny, a naw et dla sądownictwa szkodliwy, 
najdotliwiej daje się odczuć włościanom.

Skoro ustaw a mówi, że sędzia z urzędu jest 
obowiązany spraw ę zbadać, wysłuchać obie stro­
ny, z urzędu jest obow iązany strony o ustawie 
pouczyć, to wobec tego przepisu, czy drugi p rze­
pis o przym usie adwokackim nie je st w prost nie­
logicznym. Jeżeli strona do procesu chce sobie 
wziąść adw okata, to nie powinno się jej zabra­
niać, ale zmuszać ją  do tego, aby sobie b rała  
adw okata, to znaczy tyle, co ją  dotkliwie ukarać.

W eźmy przykład  z p rak tyk i: Chłop ma pro­
ces w sądzie powiatowym i do tego procesu nie 
wziął sobie adw okata; po procesie zapada dla 
niego w yiok nieKOizystny. Od tego w yroku chce 
zrobić, jak  to zwykle mówią »rekurs« do sądu 
ob w udo w-eg o. Chcąc ten rekurs  zrobić, musi go 
robić u adw okata i na  term inie w sądzie obwo­
dowym musi mieć adwokata. Pytam  się co mu 
ten adw okat pomoże? Spraw y nie zna. bo na 
rozpraw ie nie był, p r z e c z y t a  p o b i e ż n i e  ektn 
i w izekem o broni włościanina w sądzie obw odo­
wym, włościanin n a  tej rozpraw ie obecny widzi, 
że adw okat spraw y nie zna, chce sam m ow iż ale 
mu nie wolno, bo je st przym us adw okacki Ozy*

„Przyjaciela Ludu"
nie lepiej byłoby dla włościan, gdyby pierwszy 
sąd, skoro strona chce rekursow ać, z u rzędu  bez 
żadnych pism adwokackich przedłożył akta wyż­
szemu sądowi, ten wezwał strony  i sam  je  prze­
słuchał przy  zbadaniu aktów.

W sądzie obwodowym jest przym us adw o­
kacki dla wszystkich spraw. Nie je st to absurdem  
dla spraw  czystych, gdzie przeciwna strona się 
jawi i zaskarżony dług uznaje, tylko chwilowo 
nie mu skąd zapłacić? Po co tem u biedakowi 
robić lakie olbrzymie koszta? Czy to nie uwłacza 
i powadze sądu i samej sprawiedliwości.

Czytając kandydatury  n a  r u s k i c h  p o ­
s ł ó w  widzę, że o m andat s ta ra  się co najm niej 
20 adwokatów. Piękni opiekunowie ruskiego chło­
pa, którzy będą robić borby w parlam encie o ru ­
ski uniw ersytet, sami będą robić in teresa we 
Wiedniu, ale do tego aby zmienić dla chłopa 
uciążliwe praw a, do tego ręk i nie przyłożą, b o 
to  s p r z e c i w i a  s i ę  i c h  i n t e r e s o m .  Otóż 
radzę Wam szczerze Szanowni Czytelnicy, ażeby 
żaden z Was, ani na adw okata, ani na  notarjusza, 
choćby nie wiem jak  sławnego nie głosował, bo 
ci w parlam encie nie dopuszczą do zm iany ucią­
żliwych d ła chłopów ustaw. Sędzia-Ludoiciec.

„Sapere auco"*).
Jest w Królestwie Polskieni za Wisłą szlacn- 

cic, należący do bardzo zamożnej familji. Szlachcic 
ten jest bardzo wykształcony — kocha lud wiej­
ski — wiele dobrego m u świadczy — ale nie lubi 
z chłępami rozmawiać. Rozdaje między nich za­
pomogi w czasie nieurodzaju  — zatrudn ia  id) 
chętnie u  siebie — dobrze im za robotę płaci — 
w yprawia im zabaw y — wesela itp. Słowem, ob­
chodzi się z nimi po ojcowsku — tylko unika 
z nimi rozmowy.

Raz zapyta- się go znajom y m u ksiądz pod­
czas ludowej zabawy, co je st tego powodem, że 
kocha lud, życzy mu dobrze ■ -  a nie lubi z nim 
wdawać się w rozmowę. Odpowiedział m u ów 
szlachcic szczerze i otw arcie: » B o j ę  s i ę ,  ż e b y  
c h ł o p i  n i e  p o z n a l i  p o  m n i e ,  ż e m  g łu p i . . .*

Ksiąd popatrzył się na niego zdziwiony, 
jakby chciał się zapytać, co przez to rozumie, bo 
w jego pojęciu » l u d  w i e j s k i  — t o  t r z o d a  
g ł u p i c h  o w i e c  i b a r a n ć w ,  k t ó r e  d o b r o ­
w o l n i e  d a j ą  s i ę  s t r z y d z  — a n a w e t  n i e  
b e c z ą . . «

Szlachcic zm ierzył okiem księdza i rzekł: 
Dziwi to Jegomościa, że boję się, aby się cłnopi 
w rozmowie ze mną na mojej głupocie nie po­
znali?... To ksiądz nie wxe, że chłopi — to są lu­
dzie pracy?! O czem mówią i myślą, to i zrobić 
potrafią, jeżeli zechcą... a m y: inteligencja: księża 
i szlachta potrafim y o wszystkiem gadać — ale 
niczego sami nie potrafim y w czyn zamienić, je ­
żeli nas chłopi nie poprą... No i o czeurio ja -

•) Temu, jcwry g:<j u/ć wadrpm



z chłopami rozmawiał, coby mnie i chłopu mogło 
wyjść n a  korzyść?! Będę im m ów iło pracy w roli — 
jożli n igdy  pługa ani motyki nie miałem w rę­
kach? Będę im praw ił o gospodarce, jeżeli za 
mnie gospodaru ją moi zarządcy i ekonomowie? 
Będę ich uczył oszczędności — jeżeli mnie u trzy ­
manie kosztuje więcej, aniżeli utrzym anie wszyst­
kich razem rodzin chłopskich, mieszkających 
w moich dobrach?! Będę ich uczył w iary — re- 
ligii — jeżeli jej sam oddaw na nie posiadam ? 
Będę ich uczył miłości ojczyzny — jeżeli ta o j ­
c z y z n a  d o t ą d  b y ł a  d l a  c h ł o p a  m a c o c h ą  
o k r u t n ą ? !  Będę im może wychwalał szlachtę — 
i księży polskich — jeżeli dobrze wiedzą, że tak 
szlachta polska jak  i księża od najdaw niejszych 
czasów byli im nieżyczliwi i tamowali ich ośw iatę? ' 
No, powiedz mi Jegomość, o c z e m  m y  m o ż e m y  
z c h ł o p e m  m ó w i ć  u c z c i w i e ,  s z o z e r z e  
i o t w a r c i e ,  ż e b y  n a m  m ó g ł  w i e r z y ć  — 
i n i e  g o r s z y ł  s i ę  w d u c h u ? ! *

Ksiądz ńie wiedział, co na to odpowiedzieć. 
Zarum ienił się — i odszedł, pow tarzając po cichu 
nam do  siebie: » W arja t— dziwak — idjotac!

I  w całej okolicy uchodzi ów praw dziw ie 
m ądry  szlachcic, znający dobrze zarów no lad  jak  
inteligencję polską — przypisujący szczerze i o tw ar­
cie l u d o w i  j e g o  m o r a l n ą  w y ż s z o ś ć  n a d  
t ą  o s t a t n i ą  — za -w arjata — dziw aka — 
ldjotęi, a uchodzi właśnie dlatego, że ma odwagę 
m iędzy tą  inteligencją być mądrym, że kooha lud 
na p raw dę — nie z in teresu — i widzi w nim 
z d o l n i o j s z y  c z y n n i k  d o  o d b u d o w y  p o l ­
s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  — aniżeli w polskiej 
inteligencji: szlachcie — i duchowieństwie, które 
do spółki z żydam i tw orzą w śród narodu  pol­
skiego bagniste pojezierze.

Jostto  rzadki okaz szlachcica — i to nie 
u nas w Galicji — ale tam za W isłą! U nas w Ga­
licji jeszczo nie ma takioh zacnych -dziwaków* — 
»warjatów« — i idjotów-, k tórzyby mieli odw agę 
być m ądrym i — i jako ów szlachcic z za W isły 
przyznali się — jeśli już nie do niższości - to 
przynajm niej równości umysłowej wobec chłopów 
i n i e  t y l k o  i o h u c z y l i  — a l e i s a m i p r z e z  
c h ł o p ó w  d a l i  s i ę  p o u c z y ć .  Ale i to z czasem 
nastąp i..

Cześć owomu szlachcicowi, k tó ry  pierw szy 
między swym i: szlachtą i duchowieństwem odw a­
żył się być Kopernikiem : *sapere auso*!

[judv*k Młynek, chłop ze Sierczy.

Tysiąc dwieście Sat niewoli chłopskiej.
(Otyg dalszy).

Wtem nastała - e l e k c j a *  w Polsce — wol­
ność w ybierania króla przez szlachtę i duchow ień­
stwo — a z nią zupełna niowola chłopska. Szlachta 
wraz z duchowieństwem w ybierała króla i roz­
maitym i »pa!ctami* (warunkam i) krępow ała jogo 
wolę m onarszą. Chłop był z pod praw a wyjęty. 
»Rada narodowa*, inaczej * konfederacją w ar­
szawską* zwana, oświadczyła w roku 1573, »iż 
z w i e r z c h n o ś c i  ż a d n e j  n a d  p o d d a n y m i

c h ł o p a m i  n i e  u b l i ż a  — j a k t o  z a w s z e  
b y ł o  i b ę d z i e  w o l n o ,  a ż e b y  o d t ą d  k a ż ­
d y  p a n  p o d d a n e g o  s o b i e  c h ł o p a  n i e p o ­
s ł u s z n e g o  t a k  w r z e c z a c h  r e l i g i j n y c h  
j a k  i ś w i e c k i c h  p o d ł u g  r o z u m i e n i a  
s w e g o  i wo l i  p r z y k ł a d n i e  m ó g ł  u k a r a ć *  — 

l rozumie się, chłostą — torturam i — a naw et śm ier­
c ią . Szlachta przyw łaszczyła sobie zatem w r. 1573 
i kom pletną władzę nad chłopami — nietylko k ró ­
le w sk ą  — despotyczną — ale naw et roligijną — 
| w ładzę »świotej inkwizycji* — władzę to rtu r i m ąk 
religijnych nad chłopem! Powiada oburzony h i­
storyk Maciojowski, żo '-chłopi — a z nimi cały 
naród polski powinni tych wszystkich przekląć 
wraz z owym wielkim Zamojskim, k tórzy  w y­
ciągnęli rękę do podpisania tych słów piekiel­
nych* — rzucających nieszczęśliwego chłopa n.t 
pastw ę polskiej szlachcie i polskiemu duchow ień­
stwu!

Od tego czasu przez 2 wieki głucho już 
w księgach praw nych o chłopach, bo znowu, iak  
dawniej, przestali być osobami — a przeszli tylko 
w liczbę rzeczy i własności pana. Jeżeli kto cza" 
som o nich w Sejmie polskim p rzebąknie — to 
tylko ozyni wniosek, jak  ich pojtnaó i ukarać  — 
jeżeli od pana uciekną.

T tak  w r. 1578 zapadła na Sejmie w arszaw ­
skim uchwała, że każdy chłop, zbiegły od swego 
pana po r. 1572 to jest, po śmierci Zygm unta Au­
gusta — ma być sądow nie ścigany zarów no ja k  
i jego nowy pan, k tóry  m u dal schronisko u sie­
bie. Ten ostatni winien zapłacić dawnem u właści­
cielowi chłopa 7 grzyw ien odszkodow ania, sądo ­
wi 7 grzyw ien k ary  — i chłopa napow rót jego 
właścioielowi wrócić. W roku  1583 oszacow ała n a  
Sejmie szlachta w artość »chłop a wraz z żoną, 
dziećmi i wszelkim sprzętem * na 500 grzyw ien 
polskich t  j. mniej więcej 100 koron! Jeżeli więc 
k tó ry  szlachcic przytrzym ał u siebie całą rodzinę 
chłopską zbiegłą od swego pana — zapłacił za 
n ią w razie nieoddania jej właścicielowi wedle 
tej uchwały sejmowej tylko 100 koron tytułem  
odszkodow ania ' W r. 1609 uchwalił Sejm nakaz, 
aby szlachta p ru ska  zbiegłym  chłopom - M azurom *, 
zam ieszkałym koło W arszaw y i Płocka, żadnego 
u siebie p rzy tu łku  nie dawała. W r  1631 polecił 
Sejm, aby »grody* m azurskie przyjm ow ały skarg i
0 w ydanie chłopów zbiegłych i panów, k tórzyby 
im dali schronisko u siebie, kara ły  eonajmniej' 
100 g rzyw nam i Te same kary  nałożono na szlachtę 
pruską, jeżeliby ta przy jęła poddaństw o m azur­
skiego lub ruskiego chłopa, zbiegłego od swe<*o 
pana. W r. 1641 ustanow iono na Sejmie, że chło­
pów zbiegłych do dóbi królew skich nie przed  
trybunałem  królewskim — ale grodzkim  sądzić 
należy. Litwini zaś użalają się na Sejmie, że sądy  
grodzkie nieżyczliwie załatw iają ich spraw y o zbie­
gach chłopskich, i dlatego uchwalił Sejm w roku  
1659, że wszystkie spraw y o zbiegach należy o i -  
dawać tylko do trybunałów  królewskich. P odobne 
spraw y o zbiegaoh chłopskich z rozm aitych stron  
ziem polskich załatw iają Sejm y w latach: 1661, 
1667, 1678, 1683. W końcu uchwalono raz  na zawze
1 dla wszystkich województw, a b y  s t a r o s t o -
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Wi e  k a r a l i  k a ż d e g o  s z l a c h c i c a ,  k t ó r y  
z w a b i  d o  s i e b i e  o b c y c h  p o d d a n y c h ,  b a ­
n i c j ą  i t y s i ą c a m i  g r z y w i e n * .

I  tak  cały czas na  Sejmach polskich rauziła  
szlachta w raz z duchowieństwem głównie tylko 
n ad  tem, j a k u y  c h ł o p o m  z a b r o n i ć  r a z  n a  
z a w s z e  z b i e g o s t w a  z j e d n e j  w s i  d o  d r u ­
g i e j  — l u b  w r e s z c i e  d o  m i a s t a .  U w a ż a ł a  
b o w i e m  c h ł o p ó w  z a  ś w i ę t ą  i n i e t y k a l n ą  
s w o j ą  w ł a s n o ś ć ,  n a l e ż ą c ą  p o d o b n i e  j a k  
b y d l e  d o  i n w e n t a r z a  d w o r s k i e g o !

Ja k  dalece pod tym  względem szlachta pol­
ska była zaślepiona i w ściganiu zbiegłych cliło- 
pów zacietrzewiona, świadczy o ł em następujący 
przykład  zapisany w paiuieuuKach K ołłątaja: 
>Lan<‘kj>roński, k tóry  był podówczas stolnikiem 

odolskim, a później kasztelanem  i wojewodą 
rudaw skim , dostrzegł wypadkiem jednego kle­

ry k a  w sem inarjum  akadomickiem w Krakowie, 
k tó ry  był z jego klucza dóbr w W odzisławskiem. 
K leryk ten nietylko miał pierwsze święcenia, ale 
właśnie podówczas p rzy ją ł subdjal onat. Lancko- 
rońeki uwiadom iony o tem pozwał ks. Stemplow- 
skiego, prefekta sem inarjum , do grodu o wydanie 
m u jego poddanego — i zyskał dekret. Że jednak  
k leryk  już miał jedno wyższe święcenie, więc 
spraw a co do tego punkui z gotowym grodzkim  
dekretem  odesłaną została do konsystorza k ra­
kowskiego. Konsyatorz, stosując się do praw k ra ­
jowych i kanonicznych, musiał uznać, że to świę- 
ceine było nieprawne, a zatem nieobowiązujące, 
i tak  kleryk  w ydanym  został. Lanckoroński, o d e- 
b r a w s z y  k l e r y k a  o b r a n e g o  z s u k n i  k s i ę ­
że j ,  z a r a z  m u  z a m i a s t  s w e g o  f o r y s i a  
k o ń m i  j e c h a ć  k a z a ł ,  d a w s z y  urn n a j ­
p i e r w  s u r o w ą  k a r ę  o i e l e s n q « .

A dzisiejsza szlachta polska — i duchow ień­
stwo —- czy są lepsi pod tym względem V!

Prof. Ludwik MłyntL
eiilop ze Slerczy.

Odezwa 
do Braci Wyborców okręgu JasMecz-6orlice!

Kochani Bracia Włościanie!
W chwili tak  ważnej, w chwili, kiedy wszyst­

kie stronnictw a szykują się do walki wyborczej 
w d n i u  14 m a j a  1907 odbyć się mającej, nie 
od rzeczy będzie i nam  włościanom zastanowić 
się, jak  6obie w dniu 14 m aja b. r. postąpić mamy.

Pytacie się Bracia W łościanie cóż to za dzień 
ów 14 maja, o którym  tak  dużo dzisiaj 6łychać?

Któż by już dzisiaj nie wiedział, że w maju 
odbędą się w ybory do R ady państw a. Musi to 
być coś ważnego w tych wyborach, jeżeli dziś 
tyle mowy o nich. Na urzędach gm innych widzi­
my owe olbrzym ie arkusze druku przybite, k tóre 
nam  obwieszczają term iny wyborów, przyoito 
także i now ą ustaw ę o zgrom adzeniach — a w każ­
dej praw ie gmimo, gdzie ludzie gazetki czytają, 
grom adzą się i radzą  coś, a radzą, a wszystko 
o wyborach.

Jak to ?  czyż to dopiero pierwsze w ybory? 
przecież już daw no w ybory, a jednak  n ik t się tem 
tak  bardzo i-ie zajmował, jak  obecnie.

Bracia W łościanie wyborcy! Nie pierw sze to 
wybory, bo już przeszło la t czterdzieści mieliśmy 
tak  zw aną konstytucję czyli praw o w ybiorania 
posłów, lecz dawniej w ybory odbyw ały się ina­
czej jak  teraz będą. Dawniej nie głosowaliśm y 
wszyscy, tylko bogatsi, a choć i głosowaliśmy, to 
nie n a  posła, tylko wybieraliśmy naprzód w gm i­
nie jednego lub dwóch wyborców, a ci dopiero 
szli do m iasta powiatowego i tam swe głosy od­
daw ali w imieniu gminy na  posła. Działy się przy 
tem haniebne nadużyciu tych wyborców, których 
posłano z gminy, przepłacano pieniadzm i, często­
wano trunKomi i kiełbasam i i taki wyborca n a ­
straszony i podeninielony głosował zawsze, gdzie 
mu kazał pan  starosta  lub pan  ze dworu. D latego 
przy  każdych wyborach zostawał posłem człowiek 
bogaty  z innych stanów', k tóry  nio dbał o dobro 
biednych i uciśnionych, locz o dobro swoje. Stąd 
też widzimy Kochani Bracia, że u  nas w Galicji 
dzisiaj taka nędza, tyle „niesprawiedliwych ustaw', 
tyle ciężarów'," że po p ros .a  zupełna ru ina  nam  
zagraża. I  gdyby  dzisiaj lud nie szukał zarobku 
w obcych krajach, toby u nas nastąpiło  p rze­
ludnienie i jaK d a w n i e j  trzebaby za 15 cen­
tów dziennie pracow ać we dworze. Lud pracu­
jący w Galicji widząc, co mu grozi, rozpoczął 
walkę z możnymi tego świata, zawołał chłop: 
h o l a  p a n o w i e !  d o s y ć  t e g o ,  ź l e  r z ą d z i c i e ,  
t o  n i e  r z ą d ź c i e  d a l e j ,  o d i a j c i e  n a m  p r a ­
wa,  k t ó r e  i n a m  j a k o  l u d z i o m  s i ę  n a ­
l e ż ą .

I  staw aliśm y Bracia Włościanie już w latach 
pr^fcazłych kilkakrotnie do walki p rzy  wyborach 
z owymi moźnowładcami, lecz nigdy nie "potrafi­
liśmy w ybrać posłów swoich takich, k tórzyby nas 
bronili. Zaledwie kilka powiatów ma posłów włoś­
ciańskich, a kilkadziesiąt powiatów m a takich po­
słów, k tórzy przekupstw am i, jak  już wspomnie­
liśmy, w ybrani zostali. I  widzimy dzisiaj, że po 
mimo iż nas chłopów taka m asa "wielka jest, bo 
aż 6 miljonów, a  szlachty kilkanaście tysięcy, to 
jednak  szlachta rządzi nami, a z nam i się n ik t 
nie liczy, czy lada woźny pozw ala sobie z chło­
pem jak  mu się podoba, bo wie, że tego chłopa 
nie ma kto bronić.

Wielką przeszkodą do w ybrania posłów nam 
szczerze oddanych była stara, już obecnie Boiru 
dzięki pogrzebana ustaw a wyborcza. D latego lud 
w calem państw ie przeszło rok krzyczał o zmianie 
owej ustawy, ażeby było zaprow adzone powszech­
ne, równe, ta jne i bezpośrednie praw o głosowa­
nia. I przy pomocy Bożej takie praw o dostaliśmy 
i wybory w m siu  już się w edług tego nowego 
p rrw a  odbędą, to znaczy, że n i k t  j u ż  z a  n a s  
g i o s o w a ć  n i e  b ę d z i e ,  a l e  k a ż d y  m ę ż ­
c z y z n a , k t ó r y  m a  l a t  24,m a p r a w o  do g ł o s o ­
w a n i a  i o d d a  g ł o s  n a  t e g o ,  k o g o  s o b i e  
ż y c z y  m i e ć  p o s ł e m .

Poseł zaś ma praw u wielkie — on ma tam 
w Radzie państw a powiedzieć, co nam biedakom  
dolega Powinien to być człowiek, k tóry na wskró
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zn a  b iedę chłopską. — W iemy Dowiem, że dotych­
czas nie mieliśmy swych posłów, dlatego mamy 
Btany niespraw iedliwe, k tóre nas krzyw dzą, a inne 
neta  wy wzbogacają. D latego teraz w ybierając po­
słów, m usim y w ybrać takich, k tórzyby rów ną 
m iarką d la w szystkich miorzyli.

W idzicie zatem Kochani B racia W yborcy 
W łościanie, że tu ta j nie chodzi o w iarę katolicką, 
an i kościół, ale chodzi o kaw ałek chleba powsze­
dniego, o k tó ry  jeżeli innym  to i nam  wolno się 
starać. Dlatego, jeżeli panow ie przez przeszło la t 
czterdzieści mieli jedynie swoich posłów, t o ć  j u ż  
i n a  n a s  p r z y s z e d ł  c z a s ,  abyśm y — skoro 
się nam  należy — mieli także posła swojego, k tóry 
nas  bronić będzie.

Takim  to przyszłym  posłem włościańskim 
ludowym  ma być w ybrany 14. m aja Jakób Madej, 
rolnik z Ujazdu. On jako  chłop m a nas zastąpić 
w R adzie państw a, m a reprezentow ać nasz okręg 
w yborczy Jasło-Gorlice-Biecz. On sam się Wam 
nie przedstaw ia, ale dnia 24. m arca 1907 delegaci 
z gmin naszego okręgu w yborczego postawili go 
jako  k an dydata  n a  posła. B racia W łościanie 
i chłopi wyborcy, polscy i ruscy, W y szczególnie 
z okręgów  Biecz-Gorlice, którzy mniej znacie J a ­
k ó b a  Madeja, nie dajcie posłuchu przeciwnikom, 
k tó rzy  będą wyć n a  niego niestw orzone rzeczy. 
Wiedźcie, że jest to chłop ja k  my wszyscy, p ra ­
cuje od la t 12 w Stronnictwie naszem  ludowem, 
jako  członek R ady powiatowej staw ał zawsze 
tw ardo  w obronie włościan, jako  przewodniczący 
kom itetu powiatowego Polskiego Stronnictw a Lu­
dowego, zwoływał dziesiątki zgrom adzeń w J a ­
sielskim powiecie, nigdzio i nigdy go nie brako­
wało, gdzie chodziło o spraw ę ludową, kosztowało 
go też nie mało owo politykow anie jak  rozm aite 
s tra ty  czasu i podróże, a jeszcze jak  na każdego 
działacza ludow ego padały  prześladow ania ze 
strony  możnych przeciwników, włóczono go po 
sądach, był i za k ratkam i więziennemi, lecz to 
w szystko nie zachwiało go i ani na  k rok  nigdy 
z d rog i raz  obranej nie zboczył. T ak  więc jest 
nadzieja, że choć i posłem zostanie, nic go za­
chwiać, ani ugiąć nie potrafi. Zatem B racia W y­
borcy pom ni n a  nasze odwieczne krzyw dy, nie 
słuchajm y wrogów naszych, k tórzy  będą w nas 
wmawiać, że to socjalista, że to człowiek bez 
w iary. Spytajcie się Bracia nas sąsiadów  lu b  bliz- 
kich znajom ych jego, a przekonacie się, że J  a- 
k ó b  M a d e j  t a k  j a k  k a ż d y  c h ł o p  p o l s k i  
j e s t  p r a w d z i w y m  k a t o l i k i e m  i P o l a ­
k i e m.

Powiedzą także ci, k tó rzy  chcą chłopa ciągle 
poniżonym  widzieć, »to chłop prosty, nie uczony 
wysoko, nic wam tam nie potrafi zrobić*. I  to 
kłamstwo, bo d o t y c h c z a s  m i e l i ś m y  p o s ł a ­
m i  s a m y c h  u c z o n y c h  bogatych ludzi, ale wi­
dzimy, żeśmy w tyle pozostali w stosunku do 
innych krajów , u  nas ani za 50 la t tak nie bę­
dzie, jak  obecnie je st np. w Czechach. Mieliśmy 
ministrów rodaków , ale nam  nio nie przynieśli 
dobrego, w Galicji nędza i nędza bez końca. — 
A więc Bracia W yborcy! nie dajm y się oszuki­
wać więcej naszym  krzywdzicielom, ale w dniu

14. m aja idźm y wszyscy jak  jeden mąż przed  
u rn ę  wyborczą. N i e c h  a n i  j e d e n  c h ł o p  w y ­
b o r c a  w d n i u  t a k  w a ż n y m  w d o m u  n i e  
p o z o s t a n i e ,  ale idźmy wszyscy jak  m ur zgo­
dni z miłością, bez zazdrości i "pychy i piszm y 
na. kartkach  wyborczych wyraźnie:

Jakób Madej, rolnik z Ujazdu.
Tego Wam z całego serca życzy W asz Ko- 

mit W yborczy Polskiego Stronictwa Ludowego 
n a  okręg: Jasło-Biecz-Gorlice.
Członkowie: Jędrzej Bosak, Antoni Śliz, Jan Madej- 
czyk, Józef Czajkowicz. Przew odniczący kom. pow.: 
Dr. Stanisław Michnik. Zastępca przewodniczącego: 
Wawrzyniec Drewniak. Sekretarz: Jan Bosak. S karb­

nicy: Walenty Pasterczyk, Wometh Gaj'1/.

A M E R Y K A .
Jorres Saskathevan Kanada. Czytając Bracia 

W asze zażalenia na  księży agitatorów  chcę Wam 
kilka słów powiedzieć od siebie. P rzed kilku laty 
czytałem gazetkę Stojalowskiego, a przy  spowie­
dzi ks. proboszcz zapytuje mnie czym "nie czytał 
pism a Stojalow skiego; ja  mówię prawdę, jak  na 
spowiedzi, a ks. proboszcz zacznie na mnie krzy­
czeć i od spowiedzi mię odegnał. W tak krótkim  
czasie, a nowa zmiana. Ks. Stojałowski za popie­
ran ie  gorliwe panów, z wyklętego przeszedł na 
w ybranego. Hej Wy pasterze owiec. Wy patrzy ­
cie tylko na wełnę, a nie na serce. Czy P an  Je ­
zus na  to postanowił sługi Boże Kapłanów, żeby 
się tylko z panam i bratali, a biednego człowieka 
trzym ali w ciemnocie. Czy zamierzacie rządzić 
biednym  narodem , jak  K rzyżacy? Pan  Jezus na­
rodził się w ubogiej stajence, chociaż jest królem 
i panem  całego świata. Ubogi, skrom ny prow a­
dził żywot z najuboższym i. A Wy zam iast naśla­
dować C hrystusa Pana, Wy gardzicie biednym 
i pomagacie szlachcie, możnym tego świata, gnę­
bić słabszych. Obyście w dniu 14 m aja odnieśli 
zwycięstwo, czego Wam w imieniu wygnańców 
za chlebem z K anady życzę, Antoni Zajdler.

Dla informacji wychodźców. Z ogłoszonego przez 
austr. m inisterstwo spraw  wewnętrznych kom uni­
katu  dow iadujem y się, że wychodźcom, którzy 
przez H olandję udają  się do Anglji, aby tam 
osiąść, lub z jednego z portów  angielskich udać 
się do Ameryki lub innych krajów , dozwolony 
jest przejazd  przez H olandję tylko w takim ra ­
zie, jeśli posiadają kartę  policyjną przez komisa­
rza  policji w Rotterdam ie wystawioną i zaopa­
trzoną w jego pieczęć urzędową, K arty  takie otrzy­
mywać mogą wychodźcy za pośrednictwem  tow a­
rzystw  żeglugi, p rzy  pomocy których w ybierają 
się za morze, lub za pośrednictwem  ajentów. P o ­
nadto  muszą być wychodźcy przy  przybyciu  do 
H olandji zaopatrzeni w kartę  jazdy, na podsta­
wie której dojechać m ogą co najm niej do portu, 
z którego ma się odbyć dalsza ich podróż. Wy­
chodźcy, k tórzjr tym wymaganiom nie uczynią 
zadość, nie będą dopuszczeni do Holandji, względ­
nie mogą być zawróceni z holenderskich portów. 
Powracającym  em igrantom , którzy przybyw ają



do H olandji, może być w razie, jeśli pow rót ma 
się odbyw ać przez Niemcy, przejazd  przez Ho- 
landję, dozwolony lylko w takim  razie, jeśli wy­
kazać się mogą, żo m ają dostateczne środki dla 
p rzejazdu  przez H olandję i Niemcy, jakoteż dla 
w yżywienia bię w tym czasie.

Straszny fakt. P rzed kilku miesiącami wysłała 
>. Mar ja  Pelczarska z Korczyny pow. Krosno 
swoją p iętnastoletnią córkę Helenę do Ameryki, 
do ojca, k tó ry  już lam przebyw a. W E r e m i e  
jednak  zatrzym ali ją  lekarze z pov^odu choroby ócz.

A gent M i s s l o r  zam iast odesłać ją  z powro­
tem do matki, zatrzym ał Pelczarską pod pozorem, 
że ją będzie leczył, na co żądał ciągło pieniędzy 
i od m atki i od ojca, przyrzekając, że po wyle­
czeniu odeśle dziewczynę do Ameryki. Poniew aż 
zaś to leczenie trw ało trochę za długo, bo aż 
cztery miesiące, więc rodzice przestali nadsyłać 
pieniądze, a zażądali odesłania córki do domu. 
Misslor jednak zrobił zupełnie przeciwnie, bo wy­
siał biedną dziewczynę, bez zawiadomienia rodzi­
ców do A rg en tjn y  (w południowej Ameryce po­
łożonej), a co gorsze, oddał ją  w ręce rozpustni­
ków i dopiero jako nierządnicę odesłał. S traszny 
ten w ypadek niechaj bedzie przestrogą dla rodzi­
ców, k tórzy bez żadnej opiek; w ysyłają swoje 
nieletnio dzieci w dalekie kraje, oddając jo przez 
to na pastw ę takich drabów  Misslerów.

Doniesienie o tym strasznym  w ypadku ode­
słaliśmy do »Krajo\vego P>iura pośrednictwa pracy 
we Lwowie przy  W ydziale krajow ym ?, z prośbą 
o zarządzenie potrzebnych dochodzeń.

A swoją drogą niechże już raz lud polski 
p rzestan ie wzbogacać odwiecznych wrogów swo 
ich prusaków -krzyżaków .

Okruszyny.
Na katar nosa najlepszym  środkiem  je st płu­

kanie nosa i gardła. Do tego używ a się czystej 
przegotowanej i ostudzonej wody z gliceryną, 
albo pszczelnym miodem. Np. bierze się trzy  łyżki 
tej wody i jednę łyżeczkę kawową gliceryny albo 
miodu, tnięsza się w płytkiem  naczyniu i wciąga 
się w nos, a przez usta spluwa. Również można 
brać do ust, płukać gardło  i spluwać. Można to 
ponaw iać dwa do trzy  "azy dziennie. Kto tę ku ­
rację prow adzi przez dłuższy czas, ten może wy­
leczyć się nie tylko od kataru , ale i innych do­
legliwości, jak  to kłucie w piersiach i plecach, 
zgagę, nieregularne bicie serca, ból głowy i inne 
dolegliwości pochodzące z zaflegmienia.

Gliceryna jest także skuteczna na  tępy słuch, 
puszcza się w uszy po kilka kropel i zatyka się 
czystą watą. Gliceryny można dostać za p arę  ha­
lerzy w każdoj aptece, a także w niektórych skle­
pach katolickich.

Kto tę kurację przeprow adzi z pożądanym  
skutkiem, niech o tern napisze, dla zachęty innym.

Bienia.

n | | |  W Hawłowicach, poczta

U

Pruchnik, pow. Jarosław, 
oddalona o 1 kilometr od 

————— miasta. ♦  Składajaca się
z r. morgów gruntu ornego pierwszej klasy w je­
dli rm kawałku z ogrodem i zabudowaniami zaraz 
do sprzedania. ♦  Zgłaszać się można do MARYI 
SOWIŃSKIEJ w Hawłowicach poczta Pruchnik.
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Bank parcelacyjny we Lwowie
ulica Brajerowska 11 A.

k u p i ł  n a  p a p c e l a o j ę  d o b r a -----

g  xWielopole skrzyńskie i Rzegocin
w powiecie ropczyckim, stacya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafialny mnrowany, szkoła polsk3, poczta, gościniec, jarmar­
ki w miejscu.

Gleba bardzo nrodzajna, lekkie glinki bardzo płonne o podglebiu prze- 
pnszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materyałowy 
i opałowy, a także wyręby tuż przy pole. do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasu. Cena od 300 złr. w. a. za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręby -nacznie taniej). — Na miejsca udziela informacji agent Bunkn par- 
celacyjnego p. Blicharz. — Co tygodnia w sobotę przybywa na miejsce De­
legat Banka parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie 
ni* Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki kupna oraz odbiera pie­
niądze od parcelantów.

5-6 r-yrekcja Banka pcrcelacyjnego.
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Zyski Banku paro. ss własnością członków.

BAN K  P A R C E L A C Y J N Y  S
objął na paroeiucyę dobra

K I E Ł A N O W I G E
w  powiecie sądowym tuchowsklm.

Sąd, Bzkola, kościół parulialny, urząd podatkowy, poczta, telegraf, stacya kole- 
jowu, jarm ark i co tygodni w dawnym  z odpustów TacU ow ie, oddalonym zaledwo 

jeden kilom etr (a więc w bezpoSredniem sąsiedzwie Kielanowie). Młyn w miejsca 
w Kielanowicach.

G runta doskonalej jakości, częścią lekkie przypias^jzyste nader plenne glinki
0 dobrem nachyleniu dc słońca, a częścią niezalewne równie nad rzeką Białą.

Drzewo budowlane i opal łatwo i tanio do dostania na miejscu w Kielanowioach
1 sąsiednim Burzynic.

Obszar 370 morgów: ró!, łąk i lasu.
Ceny przystępne. Liczne i bardzo dobre budynki dworskie na sprzedaż. 
Budynki dworskie tak rozłożone, że doskonale pozostać mogą na miejscu do 

sprzedania wraz z gruntem  dla kilku większych gospodarstw.
W yjaśnień na miejsca udziela rządca p. A ntoui i  *M«ekł.
Co tygodnia w śiody przebywa w Ki elano wicń?n Delegat Ba..ku paroelaeyjnego 

p. K a je ta n  B a liń s k i, który sprzedaje grunta  i odbiera pieniądze. P. Baliński mieszka 
w Zakliczynie, gdzie go można zastać w poniedziałki.

Dyrekoya Banka paroelaeyjnego.

f iBANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

G L IN N IK  G Ó R N Y
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, uiząd podatkowy, st&cya kolei wei H ysztaku (C km.), 
kościół, poczta, tuż koło dwora, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejsca.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
oprawne, znawożone i obsiane.

Obszar 550 mg w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M&teryał hodowlany i opalowy łatwj i tani do nabycia w miejsca 

lasach okolicznych.
Budynki dworskie części?, murowane, częścią drewniane do nabycia, 

^ ie ś  przy trakcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Bliższych inf ormacji udziela na miejsca członek naszej Bady nad* 

zorczej Wny Jan Hamek.
0-6  l ł y r e k e ja  Jbankii p a rce la c y jn eg o .
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Gadki o wielkich zyskach Sauku parc. są przesadzone.
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
kupił na p a r c e l a c j e

DOBRA

PODLESZANY i TARNOWIEC
powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjom, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie nrządy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachylenia. Wszelkie 
zbożi, okopowizny i konicze znakomicie slą udają,

Łąki również do nabyciu.
Las z materyałem na budową i opał w miejsca — ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny.

Wszelkich informacji ndziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de­
legat Banka parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na irody do Podleszan przybywa.
2—s Dyrckcya Banku parcelacyjnego

□ □
BANK PABCELACYJ3 T WE LWOTOLE

ulica Brajerowska 11 a

7  kupił na p a r c e l a c j ą  dob-a 7

POGÓRSKĄ WO LĘ
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tamowa, przy godeificn.

Do Btacji kolejowej Wola rządzińska 4 kim.
Granta piasczjBte — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonało 
dwu- i trsykośne, nawadniane. Położenie gruntów o lekkiem nachylenia.

Obszar 60o morgów, dobi ze podzielny.
Wszelkich informacji ndziela parceiantom na miejscu zarządca 

« Banku p. ANizyfiski. a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera f  
pieniądze od kupców delegat Banka p. Kajetan Baliński, zamieszkały jC 
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa. u

2—s Dyrekcya Banku parcel itoyjn ego.

q  q  --------

Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.

Bank 
parcelacyjny 

ma 
ziem

ię 
na 

sprzeda! 
w 

różnych
stronach 

kraju.
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. BrajerowsIJej L. 11 A. w uiasnym gmachu,

p a r c e l u j e  m u j ą t n o ś c i  z i e m s k i e  w  c a ł e j  G a l ic j i ,  t a k  n a  r a c h u n e k  w la ś u y ,  
::: j a k  i  n a  r a c h u n e k  w ł a ś c i c i e l i  i  w ł o ś c i a ń s k i c h  s p ó ł e k  p a r c e la e y j n y c h  :::

U  BANK PARCELACYJNY
44Ji3JSJB48£JBJi),flJS£.2

U BANK PARCELACYJNY
-.V

W *

■vfr

■>Ir*

" F/•NK «s
-%F

i F :

DdDaoatjanDoa

jes t stowarzyszeniem, zarbjestnjw.melu w c. k. Sądzie krajowym we Lwowie i duje z u ­
p e ł n ą  g w a r a n c j ę ,  że. umowy, zawiciaue z nabywcami gruntów b ę d ą  W z u p c l -  

$QSBi>s>fs a  a  a  jjb jb  n o ś c l  1 S c i& le  d o t r z y m a n e .  ji js a s ja js ju s  * $
sprzedaje prijuta wyłącznie tylko na wieczystą własność i bfz żadnych 
długów, służebności i ciężarów dworskich, tak, żo kaidy knpiciei-uabywou 

otrzymaj*; z Banku Parcelacyjnego g run t zupełnie czysty, bez żaonych długów, na wieczność.

QAlii/ PARPPi JIPYINY P‘ze.Pro'vâ za pomiary, sporządza mapki, spisuje kontrakty. wnosi poda- 
u U  UHlU. rHnULLnUI Jll I nin intabalacyjne, wydziela kupiono g run ta  z. tabuli dworni;iej do rusty­
kalnej w Sadzie powiatowym, uwalnia od obszaru dworskiego i przenosi do związku gminnego., sssssssssss

a  RĘKOJMIA BANKU PARCEUCYJNEGO f t s  S £ 5 ^ , 2 * H f c a S * r S
zerw owych, na odpowiedzialności Rady Nadzorczej i Dyrekcji. i i a a a x s i t i j i i s s s a a t m s s u n i a s s s s s s i f i ś i s t  
W  DICMIAD7C SKŁADANE NA PROCENT (5°/„) U  BANKU PARCEL/.CV4XVM , NA-
du r ic m ą u ic  J ą  Z i  o iv y ż s z e g o  w z g l ę d u  n a j l e p s z e  z a b e z p ie c z e n ie .

22 WYCHODŹCY POLSCY ZAROBKUJĄCY W AMERYCE dać awoje oszozędności w BANKU
PARCELACYJNYM WE LWOWIE (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy), ASiAfisxisssssssss

'J AK SAMU i INNI WŁOŚCIANIE W KkAJU NAJKORZYSTNIEJ i NAJBEZPIE­
C Z N IE J  MOGĄ UMIEŚCIĆ SWOJE PIENIĄDZE W BANKU IAPELACYJNYM  WE 
LWOWIE. — PIENIĄDZE MOŻNA POSŁAĆ i OTRZYMAĆ NAPOWRÓT POCZTĄ.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr BernadrlkowBki Szymon, lekarz i radru powiatowy w Brze=ku; w ic e ­
prezes: Ulmer Narcyz, dyrektor Z riązk u  T warzystw zarobkowych i gospodar zyeh we Lwuwie; sekretarz:
Kazimierz Szczepański, dyroktor Krajowego Związku Przemysłówegc we Lwowie. Członkowie: Kr. Biesiade- 
cki, właściciel dóbr, Jakób Bojko, poseł, Jan  Harnek, radca powiatowy, Kazimierz Jampolski. właściciel 
dóur, Michał Oltzewski, poseł, Dr Jan  Pawlikowski, właściciel dóbr. H ipolit Śliwiński, inżynier, Jan  Sta- 
piński, poseł, Dr Ungar W iktor, adwokat. — — II. DYREKCYA: Dr Jan  Deskur, Ignacy Krzyszkowski,

Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t. p !
BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE Ikraajel row11 A

TYLKO to parcelacje należą do Banku Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszano 
w dziale ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Lmiu“ i za to tylko Bank Parcelacyjny

przyjmuje wszelką odpowiedzialność.
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W ydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapfuakł.
< /cionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego.


